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LAJÓSIWO 1 samobójstwo przy ulicy Mielczarskiego D 


Milda Maciochowa porzuciła swego męża-hulakę i awan- 
turnika.—Fr. Maciocha zastrzelił żonę, poczem odebrał sobie 
życie.—4-letni synek świadkiem krwawej tragedji rodziców 


Łódź, 24 listopada, 
(Wczoraj, około godziny 6-ej po połud 
niuź, rozegrała się krwawa tragedja ro- 


dzinna w domu przy ul. Mielczarskiego |. 


nr. 15. 

Lokatorzy tego domu usłyszeli od- 
głosy kilku po sobie następujących strza 
łów. Jak się okazało, w mieszkaniu Wę- 
glińskiej, mieszczącem się na pierwszem 
piętrze, zastrzelił Franciszek Maciocha, 
żonę swą, Mildę, poczem celnym strza- 
łem w skroń, pozbawił się życia, 

Najbliżsi sąsiedzi, zwabieni odgłosa- 
mi strzałów, wyważyli drzwi. 

W KAŁUŻY KRWI SPOCZYWAŁY 
DWA CIAŁA. 

Przybyły na miejsce zbrodni lekarz. 
pogotowia miejskiego, zastał już zwłoki 
małż, Maciochów. 

Specjalny wysłannik „Expressu usta 
lił na miejscu następujące szczegóły: — 
U p. Węglińskiej, zamieszkiwała od 4-ch 
tygodni w charakterze sublokatorki 29- 
letnia Milda Maciocha wraz z synkiem, 
4-letnim Władziem. Maciochowa opuści- 
ła przed miesiącem męża, z którym za- 
mieszkiwała od sześciu lat w domu przy 
ul. Brzezińskiej 87. 

Nieszczęśliwa kobieta przechodziła 
istne katusze pod dachem męża, który 
mimo, iż uchodził za zdolnego stolarza, 
od szeregu lat nie pracował. 

Maciochowa musiała łożyć nietylko 
na całkowite utrzymanie rodziny. Wy: 
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Gra w „trzy naparstki” 
na ulicach Łodzi 


Łódź, 24 listopada. 

Do siódmego komisarjatu P. P. do- 
prowadzony został Tadeusz Lipiński, 
zam. przy ul. Zgierskiej 150, którego 
funkcjonarjusz policji przyłapał na uli- 
cy podczas uprawiania oszukańczej gry 
w „trzy,naparstki*, Lipińskiego pocią- 
gnięto do odpowiedzialności karnej i po 
spisaniu protokułu — wypuszczono na 
wolność.  (gr.> 


DK 


| stępny mąż 


przed fabryką w dnie wypłaty i 
odbierał jej lwią część zarobków na 
hulanki. 


oczekiwał nieszczęśliwą | ża, zabierając ze sobą małego Władzia. 


Tragedja Maciochowej nie skończyła 
się jednak. Już po kilku dniach, odnalazł 
ją w domu przy ul. Mielczarskiego 15 i 


MW całej okolicy Maciocha znany był ja- |od tej chwili rozpoczęły się nowe awan- 


ko niebezpieczny awanturnik, karciarz i 
uwodziciel. Wreszcie bita i poniewiera- 
na żona zbuntowała się: odeszła od mę- 
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tury i napaści. Pewnego dnia nawet rzu 
cił się na ulicy Gdańskiej na swoją żonę 
w chwil, gdy wychodziła z fabryki i ie- 
JODDOOOC 


Ludzie ginęli pod ziemią 


mw kopalniach francuskich, ponieważ nie sto- 
somano środków ostrożności 


Paryż, 24 listopada. 

(Pat) — Podczas dyskusji nad budże- 
tem robót publicznych dep. Peissel po- 
ruszył sprawę stosunków, panujących w 
kopalniach francuskich. Jako przykład 
tych wysoce anormalnych stosunków, 
mówca cytował kopalnie w St Pierre 
la Palude. W ostatniej kałastrołie w 


zatrucia gazem. W kopalni nie było syg- 
nałów ostrzegawczych ani rur, zapewnia 
jących dopływ świeżego powietrza, ani 
wreszcie gaśnic, które, według obowią- 
zującego prawa powinny posiadać wszy 
stkie kopalnie francuskie. 

Dep. Peissel domaga się -przeprowa* 


Katastrofa w hali 


dzenia surowej kontroli w kopalniach i 
twierdzi, że katastrofa w St. Pierre la 
Palude ujawniła karygodne zaniedbania 
i pociągnęła za sobą, poza wspomniane- 
mi 31 ofiarami — jeszcze 58 sierot. — 
O tem, że można było uratować górni- 
ków, świadczy fakt, że jeszcze na 6-ty 


w tef|dzień po katastrofie wydobyto z pod zie 
kopalni, zginęło 31 górników z powodu 


mi jednego żywego górnika. Dep, Peissel 
domaga się, aby rodzinom ofiar katastro 
fy wypłacić odszkodowania. 

Charakterystycznem jest, iż w spra» 
wozdaniu z tego przemówienia, nie poda 
no ani słowem, że w katastrofie w St. 
Pierre la Palude, zginęło 17-tu górników 
polskich. 


wystawy światowej 


w Brukseli. — Ekiltcuciziesieciu robot- 
ników odniosio rang 


Bruksela, 24 listopada. 
Po zawaleniu się części dachu w jed- 
ńej z hal wystawowych, wielu robotni- 
ków rzuciło się na pomoc przywalo- 
nym przez gruzy. W tej chwili zawaliła 
się reszta dachu, przyczem większość 
robotników, 


biorących udział w akcji 


ratunkowej, nie zdołała się -na czas wy” 
cofać, 
Spośród rannych żaden nie-jest w 


niebezpieczeństwie utraty życia. Agen-| * 


cia Belge dementuje pogłoski, jakoby 
wypadek ten miał być spowodowany 
przez akt złej woli. 


Aresztowanie „lekarza” z pod Łodzi, 


ketóru uśrnmiercił pacjemia 


Warszawa, 24 listopada. 
Władze policyjne zwróciły uwagę 
na praktykującego pod Łodzią „lekarza“ 
2000000 
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Zmiechecemi do Życia 


mawód miłosny służącej Słód przyczyną 
samobójstwa bezrobotnego 


Łódź, 24 listopada. 
(ks) — Wczoraj, usiłowała odebrać 
sobie życie 18-letnia Helena Perlińska, 
służąca, zatrudniona u państwa Klinków 
przy ul. 1i-go Listopada 163, 
Perlińska kupiła buteleczkę z jodyną 
z którą udała się do swego brata, miesz- 
kającego przy ul. Małopolskiej 13. Tam, 
korzystając z nieobecności domowników 
wychyliła całą zawartość buteleczki, — 
Dopiero po pewnym czasie, do pokoju 
wszedł brat Perlińskiej i zastawszy sio- 
strę, wijącą się w strasznych boleściach 
wezwał do niej lekarza pogotowia ratun 
kowego. Po przepłukaniu denatce żo- 
łądka, przewieziono ją w stanie bardzo 
poważnym do szpitala w Radogoszczu. 


Przyczyną zamachu samobójczego, 
była zawiedziona miłość. 
sa 
2.74 


(kg) — iWczoraj,-o godz.-12 i. pół w 
nocy, nieliczni przechodnie, znaleźli w 
bramie domu przy Al. Kościuszki 29, ja- 
kiegoś młodego mężczyznę, dającego sła 
be oznaki życia, — Przybyły lekarz po- 
gotowia ratunkowego stwierdził zatrucie 
amonjakiem. Z dokumentów denata wy- 
nikało, iż jest to 29-letni bezrobotny Bo 
lesław Fijałkowski, zam. doniedawna 
przy ul. Trenknera 60, ostatnio zaś, bez 
stałego miejsca zamieszkania, 

Fijałkowski stracił przed dwoma 
miesiącami pracę. Wszelkie starania o 
znalezienie jakiegokolwiek zajęcia, speł 
zły na niczem. Gdy stopniały skromne 
oszczędności, bezrobotny postanowił 
odebrać sobie życie. Wi tym celu napił 
się amonjaku. 

Przewieziono go w stanie osłabionym 
do szpitala w Radogoszczu. 


Tadeusza Bronowskiego. W rzeczywi- 
stości nie był on lekarzem i nie miał 
prawa do wykonywania praktyki lekar 
skiej. Udzielanie porad chorym zakoń- 
czyło się jednak tragicznie, gdyż ieden 
z jego pacientów zmarł. Na skutek zło- 
żonej skargi władze "chciały areszto- 
wać Bronowskiego, jednak zdołał on 
w porę zbiec. 

Oszukańczy lekarz udał się do War- 
szawy, gdzie nie zaniechał swej prze- 
stępczej działalności; wystąpił jednak 
pod swojem prawdziwem nazwiskiem, 
Tadeusza Zawiszy i znów rozpoczął 
praktykę, lecz został zaaresztowany 
przez policję warszawską. 


dynie dzięki pomocy kilku robotników, 
przechodzących ulicą, nie doszło do po- 
ważniejszych konsekwencyj. 

Doprowadzona do najwyższej roz- 
paczy Maciochowa złożyła zarneldo- 
wanie w komisarjacie policji, że mąż 
iej posiada nielegalnie rewolwer i grozi 
jej, że jeśli nie wróci do domu, zabije 
ją i siebie. Zbrodniczy swój plan wyko- 
nał już po kilku dniach. 

Wczoraj, około godziny piątej, w 
drodze powrotnej z fabryki do domu, 
podszedł Maciocha na ulicy do swej żo- 
ny i zażądał, by udała się z nim do ko- 
misarjatu w celu odwołania skargi. Ma- 
ciochowa nie zgodziła się. Szybkim 
krokiem udała się do domu. Po kilku 
minutach wszedł do mieszkania Fran- 
ciszek Maciocha. Po krótkiej sprzeczce 
począł okładać żonę tak niemiłosiernie, 
że wszyscy niemal lokatorzy słyszeli 
jej rozpacziiwe wołania o pomoc. Na» 
gle — zapanowała cisza. Sąsiedzi przy 
puszczali, że nastąpiło pogodzenie. By- 
ła to jednak cisza przed epilogiem stra- 
sznej tragedji: Maciocha strzelił do żo- 
ny, kompletnie osłabionej wskutek sit- 
nego icia, trafiając ją w pierś i 
głowę. 

OBYDWA STRZAŁY BYŁY ŚMIER- 
TELNE. 

Już po kilku minutach biedna kobieta 

wyzionęła ducha. Zbrodniarz, prawdo- 

podobnie w obawie przed odpowiedzial 

nością za zabójstwo, dwoma celnemi 

strzałami położył się trupem na miejscu 

Świadkiem . strasznej tragedii był 

czteroletni synek Maciochów, który wi- 
dząc krew, spływającą z ran rodziców, 
począł głośno płakać. 
Dziecko to, bardzo rezolutne, opo- 
wiedziało naszemu wysłannikowi 0 
przebiegu ostatnich scen, rozgrywają- 
cych się w mieszkaniu, o tem jak „„ma- 
musia płakała i że „tatuś strzelnął do 
mamusi i do siebie* Dzieckiem zaopie- 
kowali się narazie sąsiedzi. Dzieje niesz 
częśliwego pożycia małżeńskiego i tra- 
gicznego epilogu, szeroko było komen- 
towane przez sąsiadów maltretowanej 
kobiety. (gr). 


Dziecko oblane wrzątkiem 


Łódź, 24 listopada, 
W. mieszkaniu rodziców przy ulicy 
Siedleckiej 10 uległ ciężkiemu poparze- 
niu całego ciała, 1-roczny Jerzy Stani- 
szewski. 
Dziecko, wskutek nieostrożności, ob 
lane zostało wrzącą wodą z czajnika. 
Przybyły na miejsce lekarz pośoto- 
wia miejskiego opatrzył maleństwo i po 
zostawił je pod opieką rodziców.  (gr.) 
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Ateny pod wodą 


Wielki orkan w Grecji 


Paryż, 24 listopada. 


Cała dzielnica miasta znajduje się 


Wczoraj wieczorem przeszła nad Ate-|pod wodą. Mieszkańcy opuścili domy, 
koczując pod gołem niebem. 
Według dotychczasowych doniesień, 
w czasie burzy 4 osoby, zatonęły a sześć 
zginęło. | 
Straty sięgają kilku miljonów drachm. 


nami i okolicą gwałtowna burza. Orkan 
wyrządził ogromne szkody. W Pireusie 
wiele okrętów zostało zerwanych z ko- 
twic, kilkadziesiąt łodzi rybackich zato- 
nęło. 


| 
| 
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Jasio-Klepka, jak Don-Kichot, 
Walczyć chce dziś z wiatrakami 
— „Iaka walka", myśli sobie, 
„Silnych wrażeń dużo da mi*,. 


Gdy oburącz chwycił skrzydło, 
Poderwało go do góry 

I Jaś śmignął, niby z procy, 

Ponad wiatrak — prosto w chmury! 


Myśli z trwogą: „Co to będzie? 
Gdy o wiatrak się zahaczę, 
Łeb rozbiję w szybkim pędzie!” 


Rozłożywszy w strachu ręce, | 


KRÓLOWA ELIRIETA MAŁA 80 PERUK i 6000 SONIEŃ 


Futro z 1170 gronostajów. == Kapelusz z rubinami 
NMiebumała rozrzutność średmiowiecza 


Często spotykamy się z potępieniem 


"nowoczesnego zbytku i luksusu w stro- 


jach kobiecych, a surowi moralizatorzy 
twierdzą równocześnie, że przepych i 
zbytek były zawsze dowodem upadku 
społeczeństwa, Jeżeli jednak sięgniemy 
okiem wstecz aż do odległej starożytno” 
ści, przekonamy się, że tendencja ta nie 
jest bynajmniej wytworem kultury nowo 
czesnej, ale jest tak stara, jak świat. 
_ Otóż, każdy obznajmiony z dziejami 
średniowiecza wie, że stroje ówczesne 
były nieporównanie kosztowniejsze i bar 
dziej zbytkowne od dzisiejszych, zwła- 
szcza, że dlą osiągnięcia efektu, nie moż 
na się było posługiwać tak wspaniałemi, 
a taniemi imitacjami, jakie dziś mamy do 
naszej dyspozycji. | 

Przepych strojów historycznych, co 
prawda nie ograniczał się tylko do ko- 


«„aiet; bo i'mężczyźni otaczali: się wprost 


niebywałym przepychem, W. średnio- 


w'Więczu rycerze i damy, starali się. wystę, 


pować jaknajokazalej 
futra, klejnoty, kosztowne koronki i haf 
ty, składały się na ubranie możnych te- 


. Jewab, szlachetne 


go świata. I tak kroniki podają, że już 
w roku 1340 Filip Śmiały Burgundzki, 
kazał dla siebie uszyć 3 płaszcze, na któ 
rych podbicie i obramowanie, zużyto 
1000 skórek popielatej wiewiórki i 1170 
śronostajów , 

Blanka Burbońska otrzymała do wy* 
prawy kapelusz z 12 rubinami, 20 szma- 
ragdami, 16 djamentami i 40 wielkiemi 
perłami wplecionemi w girlandy kunsz- 
townego haftu. Wyprawa Lukrecji Bor- 
gli, kosztowała około 20 tysięcy duka- 
tów. — Beatrycze d'Este, posiadała 54 
strojnych szat, wysadzanych szmaragda- 
mi i rubinami. ' 

Tych kilka przykładów dowodzi, że 
surowe średniowiecze nie sardziło prze 
pychem w strojach. Nietylko :zlachta, 
ale i bogate mieszczaństwo, starało. się 
występować  jaknajokazalej, 'opłarając 
dsego:;:prawa do „pokazywania © się we 
wspaniałych strojach, W późniejszych 


wiekach. zbytek toaletowy wzmasał się 
coraz bardziej. Elzbieta hiszpańska sły- 


nęła z tego, że nigdy nie wkładała dwa 
razy jednej i tej samej sukni, jakkolwiek 


Personel redakcyjny Z 


Tysiąc słów w ciągu 8 minut.—1124 wydawnictw codziennych. — 
Gołębie na usługach prasy 


Gióantyctny rozwój prasy japońskiej 


nie kosztowało 300 tysięcy jen. Pracują | żurskich. 


._ (h) Spostrzegawczy obserwator może 
zauważyć, iż Japonja od szeregu już lat 
stara się przyswoić sobie wszystkie do- 
datnie cechy cywilizacji z Zachodu. Jed- 
nym z najbardziej uderzających dowo- 
dów szybkości, z jaką posuwa się po 
swej wytycznej, jest prasa. Cały amery- 
kański system prasowy został prawie 
żywcem przeniesiony na grunt japoński, 
przyjmując się tam, jakby był rodzinnym 
wytworem Krainy Wschodzącego Słoń- 
ca, — Wielka popularność gazet wzra- 
sta z dnia na dzień, mimo rozwoju ra- 
djo, które po cztery razy dziennie komu 
nikuje najświeższe nowiny, Można bez 
przesady twierdzić, że w całej Japonii, 
zarówno w miastach, jak i po wsiach 
niema prawie rodziny, któraby nie pre- 
woda przynajmniej jednego dzien 
nika, 

Według ostatniej statystyki, ne 
dzonej w roku 1933, istniało w Japonji 
1124 wydawnictw codziennych, z któ- 
rych 45 procent wydawano w dwóch naj 
większych ośrodkach cesarstwa — w To 
kio i Osaka. Nakład niektórych pism czo 
łowych sięga zawrotnej cyfry ponad 1 
miljon egzemplarzy dziennie, 

Domyśleć się łatwo, że zasięg wpły- 
wów tych gazet jest niebylejaki i mogą 
one z powodzeniem rywalizować z takie 
mi wydawnictwami jak „New-Jork-Ti- 
mes“, lub „London Times”. Rzecz pro- 
sta, że personel redakcyjny musi być 
proporcjonalny do nakładu. Pismo „To- 


tam wyspecjalizowani stenografiści, za- 
pisujący tysiąc słów w ciągu 3 minut, Po 
nadto wspomniane gazety mają do swej 
dyspozycji własne samoloty oraz roz- 
porządzają jednocześnie całemi. stadami 
gołębi pocztowych. Przestarzały ten spo 
sób komunikacji znajduje jednak w Ja- 
ponji olbrzymie zastosowanie, Gołębie 
bowiem oddają nieocenione usługi, gdy 
korespondent wysyła komunikaty z 
miejsc, gdzie niema telefonów, lub też 
ze znajdującego się na pełnem morzu 
okrętu, Niewielkie te ptaki dostarczają 


najtańsza z nich kosztowała 300 do 400 
talarów. 

Elżbieta angielska miała 30 rozmai- 
tych peruk, a po śmierci królowej, w 
garderobie jej naliczono ponad 6000 su- 
kien. — Król irancuski Franciszek, ka- 
zał sobie sprawić czarne aksamilne ubra 
nie z 3500 złotemi guzikami, — Królowa 
Anna posiadała suknie haftowane 3.884 
perłami. Warto wreszcie vodkreślić, że 
toalety historyczne były formalnemi 
gmachami wobec sukni dzisiejzzej i do 
ich sporządzenia, trzeba było kilkakroć 
więcej materjału, niż dzisiaj. 

Nie brakło wprawdzie w dawnych 
czasach usiłowań, popartych ostremi 
ustawami, dla zwalczania zbytku tcale- 
towego. Niewiele to jednak pomagało. 
Przeciwnie, wydawane zakazy i kary 
nęciły jeszcze bardziej tych wszystkich, 
którzy chcieli pokazać, że stać ich nietyl 
ko na bogaty strój, ale i na zapłacenie 
nałożonego podatku czy haraczu. Widać 
więc z tego, że skłonność do zbytkow- 
nego stroju jest przyrodzona  człowie- 


3 tys. osób 


Sam proces drukowania gazet w Ja- 
ponji jest bardziej skomplikowany niż na 
Zachodzie, gdyż drukarnie nie mogą ko 
rzystać z linotypów. Czcionki są prze- 
ważnie składane ręcznie, Dziwaczny bo 
wiem alfabet japoński uniemożliwia ko- 
rzystanie z tego rodzaju udogodnień. — 
Mimo to, jednak gazety dają czytelnikom 
kilkanaście stron druku, dzięki specjal- 
nym maszynom, produkującym 150 ty- 
sięcy egzemplarzy na godzinę, l 

Personel zatrudniony w redakcjach, 
pracuje znacznie więcej od kolegów w 


informacyj japońskim redakcjom nader, innych krajach, gdyż aczkolwiek pisma 


szybko, co zostało zresztą zademonstro 
wane podczas igrzysk olimpijskich w Los 
Angeles oraz w czasie wydarzeń mand- 


'mają dwa wydania dziennie — poranne 


i popołudniowe, — są zazwyczaj redago 
wane przez ten sam zespół, 


Sypialnia małżeńska księżnej Maryny 


Jak urządzone będą apartamenty młodej pary książęcej 


(sb), Cała opinja angielska zaintere- 
sowana jest do najwyższego stopnia 
mającym się wkrótce odbyć ślubem 
księcia Kentu z księżną Maryną. Naj- 
większe zaciekawienie budzi sprawa, 
gdzie będą żyć młodzi małżonkowie i 
jak będzie wyglądać ich gniazdko ro- 
dzinne. 

Obecnie wybrany został dom, w 
którym młoda para zamieszka. Jest to 
pięciopiętrowa kamienica, 


licznych przeróbek, rozszerzono znacz- 
nie halle. Ściany mieszkania wykłada- 
ne są czarnym i białym marmurem. 
Meble pary książęcej zostaną ustawio- 
ne dopiero po ich wybraniu przez księż 
nę Marynę. $ 

Szereg sal marmurowych utrzyma- 
ny jest w najrozmaitszych stylach i 
barwach. Tak więc sala na obiady ma 
piękne seledynowe dekoracje, wykona- 


znajdująca; ne w marmurze. Cały parter zajęły sa- 


kio Nichi-Nicht* zatrudnia np. blisko 4) się przy ulicy Belgrave 3. W szybkiem/ le balowe. Na pierwszem piętrze znaj- 
tempie przerabiane jest całe wewnętrz-| dują się sale do śniadań, na drugiem pię 
ne urządzenie gmachu i przystosowane) trze apartamenty prywatne księcia, a 


tysiące osób, zaś personel redakcyjny 
„Osaka Majnichi* składa się zgórą z 3 
tysięcy osób. ` 

Wielkie te pisma posiadają własne li- 


do potrzeb pary książęcej. Siedziba ich) 


odznaczać się będzie iście królewskim 


nje telefoniczne, których przeprowadza: przepychem. Na parterze dovkonano 


na trzeciem sypialnia i pokoje prywat- 


rc KSIĘZTY. 


Ale szczęście mu sprzyjało, 
Rzecz dość rzadka — sami wiecie — 
Bo zlatując, wpadł na babę 
I przykucnął jej na grzbiecie! 
(dalszy ciągu jutro). 
MESET 


WOLNA TRYBUNA 


nMARZYCIELKA" w ŁODZI: Nie czytałam 
listu Pani, albowiem w pierwszym wierszu po- 
daje Pani o sobie dane tego rodzaju i tak na- 
pisane: „Jestem uczenicą „wyszszej” klasy,” 
Ponieważ nie przypuszczam, ażeby  uczenica 
wyższej klasy w ten sposób pisała, nie czyta- 
łam listu do końca i nawet nie wiem dlaczego 
Pani zależy tak bardzo na poznaniu owego stu- 
denta, któremu, przypuszczam, nie będzie się 
podobać młoda panna z tak fatalną ortografją.., 

„ZASMUCONA KAZIUTKA” w ŁODZI; — 
Droga Panno Kaziu, okres służby wojskowej Pa- 
ni narzeczonego minie bardzo szybko, Częsta 
korespondencja umożliwi Wam wymianę myśli, 
a urlopy od czasu do czasu bęuą tym pożąda” 
nym okresem widzenia się, Słusznie zastanawia 
się Pani na tem, jak spędzić czas w nieobec- 
ności narzeczonego, aby on nie czuł się urażo- 
ny i nie miał powodów do zazdrości, Nie trze- 
ba być taką przesadną, ażeby aż unikać zupeł- 
nie towarzystwa męskiego, Oczywiście może 
Pani kontynuować wszystkie swoje znajomości 
z kolegami, uprzednio zawarte, Należy się tyl- 
ko wystrzegać pewnych pozorów, któreby mo- 
gły rzucić na Panią niemiłe światło, Przede- 
wszystkiem więc nie należy spacerować samot- 
nie z młodymi ludźmi, ale tylko spotykać się 
z nimi w liczniejszem gronie znajomych i kole- 
„żanek, Gdy wybiera się pani na spacer z któ- 
rymś ze znajomych, proszę się postarać, ażeby 
towarżyszyła Wam jeszcze jakaś koleżanka, dla 


uniknięcia * wszelakich domysłów. Nie należy 
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również stale pokazywać się w towarzystwie 
tego samego znajomego. W ten sposób narze- 
czony Pani nie będzie Jej miał nic do zarzuce- 
nia i obejdzie się bez plotek, niesnasek i wszel- 
kich wyrzutów, 

Przez okres nieobecności Pani narzeczone- 
go, niech Pani zakrzątnie się nad sobą. Niech 
Pani popracuje trochę, dużo czyta, kształci się, 
uczęszcza na kursy wieczorowe, czy też nauczy 
się jakiegoś fachu. Praca wypełni Pani samotne 
dni I skróci okres wyczekiwania, 

„SIEROTY” z BIELSKA 28: Jeżeli człowiek 
ten jest nieodpowiedni dla siostry to należy za- 
ręczyny zerwać. Nie można łamać życia młodej 
dziewczynie, albowiem małżeństwo zawiera się 
nie na pewien czas, ale na zawsze, Jeżeli już 
jako narzeczony nie umie się opanować, tylko 
sprawia Wam tyle zmartwień — to jako mąż, 
będzie jeszcze gorszy, A tymczasem należy się 
liczyć z powiększeniem rodziny, rozmaitemi 
możliwościami iinansowemi i t, d. Nałeży napra- 
wić błąd póki jeszcze nie jest zapóźno. Nie mo- 
żecie brać szczęścia siostry na swoją odpowie- 
dzialność i w sprawie „małżeństwa trzeba jej 
było zostawić wolną wolę, Małżeństwo to bo- 
wiem zbyt poważny okres w życiu każdego 
człowieka, a szczególnie w życiu kobiety, ażeby 
wolno było namowami wpływać na decyzję w 
jakimkolwiek kierunku. i 

Z listu wynika, że narzeczony otrzymał już 
mieszkanie z urządzeniem, w którem się zainsta- 
lował i nie zamierza z niego rezygnować, Być 
może, dobrowolnie skłoniłybyście go do ugodo- 
wego załatwienia sprawy, to znaczy do odstą- 
pienia części posagu siostry, Wiem, że urządze- 
nie i wynajęcie mieszkania nie przychodzi z ła- 
twością, ale nie wolno, powtarzam raz jeszcze 
nie wolno, łamać niczyjego szczęścia i przesą- 
dzać losu dlatego tylko, że poczyniło się już 
pewne inwestycje. Trzeba sobie umieć powie- 
dzieć trudno i koszt mieszkania wraz z urządze- 
niem zapisać na rachunek strat handlowych, 


nowoczesne, inne posiadają meble sty- 
lowe z 18 stulecia. Zastosowano FOZ- 
maite efekty świetlne, przyczem każda 
sala oświetlona jest w inny sposób. 
Niezwykle luksusowo zostałą wykona 
na sypialnia księżny, Łóżko utrzymane 
w stylu z 18 wieku posiada kotarę, się- 
gającą aż pod sufit. Cały pokój utrzy- 
many jest w czarnych barwach, Ściany, 
wyłożone czarnym marmurem i złotem 


Niektóre sale mają dekoracje ultra- są projektu artysty francuskiego Serta. 
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Polityka 
Kupcy podnoszą ceny! 


D r. Goerdeler, niemiecki komisarz dro- 
żyźniany, uregulował prosto sprawy 
cen: podnosić cen nie wolno i — koniec! 
Aliści codziennie wpływają do jego urzę- 
du setki skarg. Kupcy niemieccy, którzy 
zawarli dawniej umowy o dostawę to- 
warów, wykręcają stę wszelkiemi sita- 
mi, aby nie wykonać zobowiązań po 
dawnej cenie. Wymyślają tysiąc pre- 
tekstów. aby tylko zlikwidować stare 
umowy, 

Dr. Goerdeler apeluie do niemiecko- 
kupieckich sumień tych panów, należą- 
cych do narodowo - socialistycznego 
Zrzeszenia Kupców Niemieckich, ale bez- 
skutecznie, Kupcy obawiają się inflacji 
i dlatego podnoszą ceny. Żadna ideo- 
logja nic tu nie pomoże. Życie gospodar- 
cze silniejsze jest nad dr. Goerdelera i 
lego towarzyszy. 

Jest ono tak silne, że zapewne roz- 
sadzi wszystkie fikcyjne nakazy i zaka- 
zy, któremi tak hojnie szafuje się w Rze- 
szy Niemieciej. 


Podatek w restauracjach 
będzie nadal wynosił 2 proc. 


Łódź, 24 listopada. 

(k). — Ostatnio związek restaurato- 
rów wystąpił do ministra skarbu, w spra 
wie obniżenia podatku obrotowego pobie 
rańego od przedsiębiorstw gastronomicz 
nych z 2 do 1 proc. 

W złożonym memoriale restaurato- 
rzy zwrócili uwagę odpowiędnich czyn- 
ników na ciężką sytuację, w jakiej się 
znaleźli wskutek wielkiej konkurencji t. 
zw. domowych obiadów. 

ak się obecnie dowiadujemy, proś- 
ba restauratorów została załatwiona od- 
mownie, wobec czego nadal będzie obo- 
wiązywał podatek obrotowy w wysoko- 
ści 2 proc. 


Zmasakrowane zwłoki noworodka; 


znalazł wieśniak na wsi ` 


"1" "Piotrków, 24 listopada. * 
Niezwykłego odkrycia dokonał jeden 
z rolników, orzących ziemię na polach 
wsi SŚromótko (gm. Bujny Szlacheckie). 
Natknął się on na zwłoki noworod- 
ka, który w bestjalski sposób został 
zamordowany. 

Świadczyły o tem rozbita główka 
oraz oderwana rączka | nóżka. które — 
owinięte w szmatę — zakopane były 
przy tułowiu. 

Podejrzenie o dokonanie tego ohyd- 
nego czynu padło na 21-letnią Bronisła- 
wę Wożźniakównę. 

Przed kilkunastu dniami Wożźniakó- 
wna powiła nieślubne dziecko. 

Dziecko to wkrótce zginęło w taje- 
mniczy sposób. 

Podejrzaną o dzieciobójstwo Wożź- 
niakównę aresztowano i przesłano do 
daj do dyspozycji władz sądo- 
wych. 


Bandyci zabili reemigran- 
ta z Ameryki 


Grodno, 24 listopada, 


We wsi Grodzisz ok. Suchowoli kil- 
ku bandytów dokonało w nocy najścia 
na mieszkanie reemigranta z Ameryki 
Adamczuka. Bandyci skrępowali sznu- 
rami żonę Adamczuka i wynieśli ją na 
podwórze. a od męża zażądali wydania 
ukrytych dolarów. 

Ponieważ spotkali się z kategorycz- 
ną odmową. położyli Adamczuka tru- 
pem, poczem zbiegli. 
0802 6OŁBVE04000000000000409000 


Skróty telegraficzne 


— W czasie debaty w parlamencie francu- 
skim omawiano sprawe porozumienia politycz- 
nego I wojskowego z Sowietami. Rosja miała- 
by pomóc Francji na wypadek wojny z Niem- 


Wedle krążących pogłosek, ma wkrótce 
ustąpić dr. Schacht: Następca jego będzie zwo- 
lennikiem zmniejszenia wartości pieniądza i 
Nienicy przejdą do jawnei inflacji. 

— Prezvdent senatu gdańskiego Rauschning 
podał się do dymitsii. 
Wegry mają zażądać nadzwyczajnej S€= 
sji Ligi Narodów dla rozstrzygnięcia zarzutów 
postawionych przez Jugosławie w zwiazk» z 
zamachem w Marsylji, 
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COZimno-Motro | Blatezo NIVEA 


Gdy zimny wicher smaga, gdy deszcz zacina co chwilę naprzemian 


ze śniegiem, wtenczas wymaga skóra nasza tem troskliwszej pie. 
lęgnacji. « NIVEA chroni skórę przed ujemnemi wpływami atmosfe- 

mi a zatem... pielęgnujmy codziennie wieczorem twarz i ręce 
Kremem NIVEA. Skóra stanie się wówczas gładka i miękka jak 
aksamit i tak odporna, że nie zaszkodzi jej nawet ostre powietrze. 
Tylko NIVEA zawiera Euceryt i dzięki temu wnika łatwo i głęboko 
w skórę, nie tworząc tłustego połysku na skórze. - NIVEA jest 


tym właściwym kremem zarówno na dzień jak i 


Krem NIVEA w pudęlkoch 
od al 0.40 do zł 2,60 

« loboch czysto cynowych 
u 135 1 2,25 


Bujna przeszłość oszusta mafrymonialnego 


Nietylko okradał narzeczone, ale także i skła- 
dy manufaktury.—Poza tem fałszował weksle 


Łódź, 24 listopada. 

Niejednokrotnie już donosiliśmy © 
aferach matrymonialnych, w których 
przeważnie padają ofiarą niezamożne i 
naiwne dziewczyny. Oszuści, po krót- 
kiej znajomości „zakochują“ się do nie- 
przytomności i pod pozorem czynienia 
przygotowań do ślubu i zapewnienia 
dobrobytu „ukochanej* wyvłudzają 
od biednych dziewczyn całe ich osz- 
czedności. 

Znacznie dalej posunąr się 27-letni 
Szczepan Klinek, który wyłudził od 
swej narzeczonej. Janiny Pietruszków- 
ny, 500 złotych w gotówce, poczem u- 
dał się do jej wuja, 
kiego, właściciela 


towarów bawełnianych, gdzie nabrał 
różnych rzeczy na 700 złotych.* Na po- 
czet pokrycia wręczył aferzysta wek- 
sel z wystawienia H. Torończyka z 
Bydgoszczy, opiewający na 450 zł. Po 
krótkim jednak czasie okazało się, że 
weksel był staąłszowany, a wszelkie po- 
dejrzenia dokonania oszustwa padły na 
narzeczonego Pietruszówny. 

Gdy oburzony Wilecki zażadał od 
Klinka pieniędzy za nabyte towary, 
grożąc mu w przeciwnym razie donie- 
sieniem w policji, wyszło na iaw, że 
cały towar został 


,dwuch dniach sprzedany Ch. Borntsei- 


Antoniego Wilec- nowi, kupcowi z Łęczycy. wobec cze- 
skromnego składu! go oszukany przez przyszłego siostrzeń 


przez oszusta po ry 


rea Wilecki udał się do władz śledczych 
"0 interwencię. 

Dochodzenie policyjne ponadto usta- 
lilo, że w dwa dni po sprzedaży towa- 
rów Rornsteinowi, zostało dokonane u 
niego włamanie i łupem złoczyńców 
padł materjał, nabyty przed kilku dnia- 
mi u Klinka. Zaaresztowanyv aferzysta 
i złodziej przyznał się do inkrymino- 
wanych mu czynów i wczorai odpowia 
dał on przed sądem grodzkim za fał- 
szerstwo wekslu, oszustwo matrymon- 
jalne i kradzież w składzie manufaktu- 


' Sad, po przesłuchaniu świadków, 
skazał Klinka na łączną kare półtora 
roku więzienia (zr) 


| 


Interwencja Związków Zawodowych 


u p. ministra Paciorkowskiego w sprawie zasiłków dla robotników, 


, 


AIEA. , Łódź, 24 listopada. 
(v) Znaczna 


lub 2 dni w tygodniu, znajduja się je- 


część przedsiębiorstw jdnak w strasznych warunkach mater- 


łódzkich.. wobeć zmniejszónych zamó- |ialnych, gdyż zarobki ich nie wystdr- 


wień, zmuszona była do redukcii robo- 
tników, względnie zmniejszenia dni pra- 
cy w tygodniu. 

We wszystkich niemal zakładach, w 


czają na wyżywienie rodziny. W myśl 
nowego rozporządzenia wszyscy robo- 
tnicy zatrudnieni poniżej trzech dni w 
tygodniu będą posiadać prawo do częś- 


których istniała groźba redukcii, robo-|cłowych zasiłków z Funduszu Bezro- 
tnicy sami zabiegali o zmniejszenie dni | bocia. 


pracy, ażeby podzielić się minimalnemi 
zarobkami i nie zwiększać bezrobocia, 
Ostatnia tego rodzaju umowa miata 


| 
| 


Ponieważ jednak rozporządzenie to 
nie weszło jeszcze w Życie, a sprawa 
zapomóg dla robotników okręgu łódz- 


miejsce w Widzewskięj Manufakturzę.|kiego, w którym wiele fabryk ograni- 


t 


Robotnicy zatrudnieni przez jeden'czyło produkcję, jest sprawą palącą, w 


zatrudnionych 3 dni w tygodniu 


pomiedzialek' wyjeżdża”do' Warszawy 
delegacja Związków Zawodowych, któ- 
fa zabiegać będzie u pana ministra opie 
ki społecznei Paciorkowskiezo i władz 
centralnych, o przyśpieszenie udziela- 
nia zapomóg dla robotników zatrudnio= 
nych poniżej trzech dni w tygodniu. — 
Delegacja złoży również memorjał po- 
party danemi cyfrowemi. 

W pierwszym rzędzie poruszona bę- 
dzie sytuacją robotników w Łodzi, Piotr 
kowie i Tomaszowie, gdzie nędza ro- 
botników ze zbliżającą się zimą, jest 
straszna, 


Auto, rowery i brZEFŚWUYJ 


można kupić na licytacji w urzędzie celnym w Łodzi 


Łódź, 24 listopada, 
(k) Co się dzieje z przemytem, któ- 


ry wywiadowcy niemal codziennie zaj- 
mują w wielkich ilościach? Dokąd wę- 
drują towary, nielegalnie sprowadzonę 


przez zieloną granicę? 


Sprawa ta przedstawia się w Spo- 


sób następujący: 


Komisarjat straży granicznej w wy- 
padku przytrzymania przemyconego to 
waru przeprowadza na własną rękę do- 
chodzenie i przekazuje potem sprawę 
do urzędu celnego. Tam oblicza się wy- 
sokość cła i nakłada karę. Jeżeli prze- 
myt sprowadzony był w wiekszych 


ilościach, o wysokości kary decyduje 
JOCODW 
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Wybielanie mąki trującemi chemikaljami 


Straż graniczna na tropie sensacyjnej afery 


Łódź, 24 listopada. 

(v) Straż graniczna wpadła obecnie 
na trop sensacyjnej ałery. Dowiedziano 
się mianowicie, że szereg specjalnych 
chemikaljów, sprowadzanych przez fir- 
my inżynierskie, dla celów  technicz= 
nych, sprzedaje się piekarniom i mły* 
nom dla wybielania mąki. 

Wdrożone dochodzenia gstwierdziły 
otrzymane dane. Ustalono ponadto, że 
| proszki te są w wysokim stopniu szko- 


dliwe dla zdrowia. Sensacyjne wyniki 
dała rewizja w jednem z biur inżynier- 
skich we Lwowe, gdzie znaleziono kil- 
kanaście kilogramów owych chemika|l- 
jów. Oczywiście proszki te zostały na- 
tychmiast skonfiskowane. Afera jednak 
zatacza coraz szersze kręgi, gdyż od- 
biorcy wspomnianych chemikalji rekru- 
towali się z wielu miast polskich. Szcze- 
góły dochodzeń trzymane są w tajem- 
nicy. — 


PARCELE BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
i Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10—I2 i od 4 do 6 popołudniu. 


dyrekcja celna į ministerstwo skarbu 
względnie sądy. 

Po uprawomocnieniu się wyroku na- 
stępuje sprzedaż przemyconezo towa- 
ru w drodze publicznej licytacii. Taka 
właśnie licytacja odbędzie sie w ponie- 
działek w magazynach urzedu celnego 
na dworcu Kaliskir. 

Poprzednia licytacja odbyła się 
przed dwoma mniej więcej laty. Od te- 
go czasu licytacji nie urzadzano. tylko 
gromadzono towar, którym obecnie za- 
walone są magazyny na dworcu. 

Nie brak tam samochodu. rowerów, 
bel jedwabiu, brzytew igieł do szycia, 
rodzynek ł t. p. Wszystko to zostanie 
sprzedane w dniu 26 b. m. a wiec w pór 
niedziałek w godzinach rannych. 

Jak się dowiadujemy licytacja ta po- 
raz pierwszy w urzędzie celnym odbę- 
dzie się zgodnie z postanowieniami no» 
wych przepisów. Chodzi o to, iż zwykle 
towary stawały się łupem zawodowych 
hjen licytacyjnych, które w dniu sprze- 
daży ściągały do urzędu celnego i przez 
podbijanie cen gwarantowały sobię zna- 
ne zyski przy skypywaniu towarów. 

Obecnie każdy, kto przystąpi do li= 
cytacji będzie musiał złożyć pewną 
kaucję, jako gwarancję, że w uczciwy 
sposób bedzie brał udział w sprzedaży 
publicznej, W razie stwierdzenia jakich= 
kolwiek nadużyć kaucja będzie zatrzy= 
mywana. i 


| 
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SZANUJMY SEN LUDZI PRACY! 


Z dnia 


70 złotych! 


Oto przeciętny zarobek mie- 
sięczny włókniarza łódzkiego 


Zarobki robotnicze — to dziedzina, 
na którą Państwo niema swego wpływu. 
Jedynie prace robotników rolnych i do- 
zorców domowych są w odrębnym 'try- 
bie regulowane przez Nadzwyczajną Ko- 
misję Rozjemczą. We wszystkich in- 
nych dziedzinach i gałęziach pracy umo- 
wy zbiorowe pomiędzy związkami Prze- 
mysłowców i robotników wpływają na 
wysokość płac. A 

Jednakże w ostatniem piecioleciu kry- 
zysowem dotrzymywanie umów zbioro- 
wych uległo wielkiemu rozpreżeniu, — 
Wszystko razem sprawia, że zawsze ni- 
skie zarobki robotników polskich w 
obecnym czasie spadły do bardzo niskie- 
go poziomu. Przeciętny zarobek robot- 
nika w przemyśle włókienniczym, obli- 
czany był na 77 groszy za godzinę pra- 
cy. Obecnie stawki te spadły jeszcze 
bardziej W przemyśle włókienniczym i 
odzieżowym „płace robotników są bardzo 
niskie. Średnio licząc zarobek robotnika 
wynosi 70 złotych miesięcznie. 

Za siedemdziesiąt złotych robotnik 
musi wyżywić swą rodzinę, ubróć się, 
mieszkać... i wyprodukować z siebie ty- 
le energji, ażeby nie ustawać w pracy. 

Przy takich zarobkach rodzina ro- 
botnicza jest najgorszym konsumentem 
w spożyciu dóbr materjalnych i na polu 
oświaty i kultury. Uwzględniając olbrzy- 
mie cyfry bezrobotnych, klasa robotni- 
cza, stanowiąca olbrzymią część nasze- 
go społeczeństwa, wstrzymując się z ko- 
nieczności od zakupów, pogłębia kry- 
zys we wszystkich gałęziach wytwór- 
czości. lv. 
BDDOODDODOGOBOGONOOODAOOOGOOOOGO 


„KABARET* K. BRZESKIEGO. 

Na półkach księgarskich ukazał się 
zbiór piosenek rewjowych, zatytułowa= 
ny „Kabaret“ pióra Kazimierza Brzes- 
kiego. i : 

Książka ta zawiera doskonałe piosen 
ki, nasanikgwang gieta satyra jędrnym 
dowči pem, wykonywane swego czasu Z 
olbrzyfiićm póWodzeniem "fm "Scóna: 
warszawskich teatrów rewiowych przez 
Krukowskiego, Hanusza, Faliszewskiego 
i innych. z 

Autor, p. Kazimierz Brzeski. znany 
fest doskonale łódzkiej publiczności. — 
Prowadził on w naszem mieście szereg 
teatrów rewiowych, zapewniając im wy- 
soki poziom artystyczno - literacki. Po- 
zatem Kazimierz Brzeski znany jest ja- 
ko dowcipny satyryk. 


— Co to było za zdanie — zacieka- 
wił się nagle Ned. 

— Dziwne zdanie. — Dziennikarz 
wywierał wrażenie zażenowanego. — 
„Tunel stanie dęba". Czy w tem jest ja- 
kiś sens. 

W oczach Dicka przysłuchującego 
się w milczeniu rozmowie pojawił się 
cień zaciekawienia. Nie odzywając się, 
wyjął z kieszeni swego płaszcza her- 
metyczny portiel nieprzemakalny i wy- 
ciągnął zeń różową kartkę, zapisaną ja- 
kiemiś znaczkami i słowami. 


— „Tunel stanie deba“? — tak pan 
zdaje się powiedział. 

— W zeszłym miesiącu złożyłem 
nieoficjalną wizytę inżynierowi Fulto- 
nowi w iego oficjalnem mieszkaniu na 
Tottenham Court Road. Między przed- 
miotami, które z czystej nieprzyjaciel- 
skiej czułości pozwoliłem sobie sfoto- 
grafować, znajdował się też szyfr ory- 
ginalnego pomysłu. Zwróciłem tedy u- 
wagę na słowo „tunel“. Jeżeli zastosu- 
jemy ten szyfr do usłyszanych przez pa 
na wystukiwanych słów, to owo dziw- 
ne zdanie oznacza... 

Nachylił się nad kartką. 


Agent, R“ 
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Hałas uliczny coraz bardziej daje się we znakiłodzianom 


Łódź, 24 listopada. ` 


sem ulicznym. Walka taka zapoczątko- 


(v) Fatalny wpływ hałasu ulicznego wana została w wielkich stolicach eu- 
na zdrowie mieszkańców wielkich miast | ropejskich i ostatnio przeniosła się na te 
jest już oddawna stwierdzony. To też|ren Warszawy, gdzie zarząd miejski 
jednem z najaktualniejszych zagadnień | wespół ze związkami komunikacyjnemi, 
ostatniej doby stała się walka z hała- zastanawiając się nad sposobami zwal- 


(KRARARAAARAAKKAKOGODODODOLOOOOCOCOOOGOGCOOCOOGOOOOOXYKIOXKKKXKKXAJO 


Hailio! Tu radjo? 


SOBOTA, 24 listopada 1934 r. 
12.10. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, — 
12.10—13.00. Koncert zespołu Stefana Rachonia. 
13.00—13,05, Dziennik południowy, 13.05—13,30. 
Fragmenty z oper G, Dionizetti'ego — płyty, 
13.30—15.30. Przerwa. 15,30—15.35. Wiadomości 
o eksporcie polskim. 15.35—15,45. Przegląd gieł 
dowy. 15,45—16.30. Najnowsze nagrania płytowe, 
16,30—17,00. Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi- 
sko dla dzieci starszych p. te „Bunt kukie- 
tek" — Janiny Morawskiej, 
17,00—17.50. Koncert solistów, W 
Aniela Szlemińska (sppran) i 
wenstein (skrzypce). 
17.50—18,06. „Pochwała współczesnego 
czyzny" — wygł. Irena Jabłowska. — 
danka z cyklu „Dom i Rodzina”, 
18,00—18.10: Muzyka (płyty). ` 
18.10—18.15: Repertuar teatrów. 
18.15—18,45. Recital fortepianowy Aleksandra 
Kagana, 
18,45—19.00. „Ze świata wielkich drobin” — re- 
portaż przeprowadzi inż. Stanisław Broniew- 
i — Tra, z Krakowa. 
19.00—19.20. Muzyka 
berta Sadlera — 


dnawcy: — 
ronisław Le- 


męż- 
Poga- 


PA 20:30. 
19,20—19.30. „Dawidgródek" — t. p. Marjan | 20,30. 
Stępowski. (Odczyt z cyklu „Miasta i mia- 20.30, OS 


steczka polskie"), 


lekka w wyk, zespołu Ab 


e E Piosenki w wyk. Marleny Dietrych 


— płyty. 

19 4519.50: Odczyt. progr. na dzień następny. 

19,50—2%.00; Wiadomości sportowe. 

20,00—20,45. Wieczór Kalmana. Wykonawcy: — 
orkieastra P, R, pod dyr. Stanisława Nawro- 
ta i Aleksander asiel (piosenki), 

20.45—20,55; Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce?" i 

21.00—21.45. Koncert popularno - s mfoniczny 
w wyk, orkiestry P; R, pod dyr. Józefa Ozi- 
mińskiego, 2 

21.45—22.00, „Co czytają bezrobotni" — wyśł. 
Janusz Stępowski — Szkic literacki, 

22.40—23,00: Koncert reklamowy. 

22,15—23400: Koncert życzeń, 

23.00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23,05—23.35. „Kukułka wileńska”. 

23.35—1.00. D. c. koncertu życzeń. 

DZI$ SŁUCHAMY: 

20.05. MONACHJUM, Komedja. 

20.10. HAMBURG. Muzyka operowa. 

20,10. LIPSK. Operetka, 

20,15. SZTUTGART. Audycja muzyczna, 

KOPENHAGA, Koncert uroczysty. 

BRATISLAWA. Operetka. 

LO. Pieśni murzyńskie. 

20.45. KOLONJA. Utwory J. S. Bacha. 


czania hałasu, orgji sygnałów, turkotu 
wozów i t. d. 

Akcja taka przydałaby się tównież 
w Łodzi, mieście, które jest drugiem 
pod względem wielkości w Polsce. 

Lokatorzy mieszkań frontowych ze 
śródmieścia, skarżą się, że nadmierny 
hałas, wczesnym rankiem zakłóca ich 
wypoczynek. Na hałas uliczny skarżą 
się również mieszkańcy dzielnic, które 
stanowią dojazd do dworców. 


Najbardziej jednak pokrzywdzeni są 
lokatorzy domów obok których znajdu= 
je się postój autodorożek. Szoferzy nie 
mają żadnego szacunku dla snu miesz- 
kańców, trąbią, dają znaki klaksonami i 
„zapuszczają* hałaśliwie motory, co 
wywołuje nerwowe drgawki wśród bar 
dziej wrażliwych mieszkańców. 

Wśród ciszy nocnej, przeraźliwy 
dźwięk klaksonu, albo „strzał“ motoru 
pod oknem śpiącego lokatora. czyni 
przykre wrażenie, nie pozostając bez 
wpływu na osłabiony system nerwowy 
mieszczan. 

Policjanci pełniący służbę przy zbie- 
gach ulic, powinni zwracać uwagę na 
tego rodzaju karygodne wybryki i na- 
kładać doraźne mandaty parne na tych 
wszystkich, którzy nie szanuja snu, cięż 
ko pracuiacych współobywateli. 


Obcieli ucho i wykłuli oczy 


Potworna zemsta za rzekome podpalenie w pow. białostockim. 


Białystok, 24 listopada 
Przed kilkoma tygodniami we wsi 


Przyczyny pożaru nie ustalono. 
Pabjański często rozmawiał ze swo- 


Zgleczewo - Panieńskie wybuchł pożar. |im synem, 21-letnim Józefem, twierdząc 
Spaliły się dosźczętnie zabudowania go- |iż była to sprawka sąsiada ich, Fran- 


spodarskie Pabiańskiego. 


IDROSNZCOGO 


8 braci—sobowtórów... | 


Niezwykła obrona przed sądem 


Ostrów, 24 listopada. 
Przed Sądem Apelacyjnym w Pozna 
niu stanął Piotr Knuta z Ostrowa, który 
za pobicie stróża kolejowego skazany 
został przez Sąd Okręgowy w Ostrowiu 
na trzy miesiące więzienia. 
Knuta na rozprawie apelacyjnej tłu- 


Sensacyjna powieść szpie- 
gowska. Napisał specjal- 
nie dla „Expressu* 


Adam Nasielski 


— Oznacza: „Przełożyć hebel pod- 
ziemny”. Też dziwne zdanie. 

— Jednego nie rozumiem — wtra- 
Neon. 

— Ani ja — rzekł Allan. 

— I nas to też zastanawia — wy- 
rzekli niemal jednocześnie Ned i Dick. 

Odwal spojrzał na nich wzrokiem 
człowieka, który nagle dostał postę“ 
powego pomieszania zmysłów. Ci lu- 
dzie porozumiewali się poprostu my- 
ślami. 

— Gdybym nie chciał drażnić Ne- 
ona — Allan błysnął oczyma — powie- 
działbym, że wygląda pan w tei chwili, 
jak hipopotam z Pernambuco. Boję się, 
Że Neon weźmie Pernambuco za gwiaz 
dę trzeciej wielkości konstelacji „Pan- 
ny“. Co pana właśnie tak zdziwiło? — 
Przecież wyrażamy się jasno. 

— Jak ekstrakt z atramentu i czar- 
nej kawy. Czegoście panowie nie zro- 
zumieli tak jasno. 

— Więc pan się nie domyśla? 

— Nie! 

— Chodzi o to: Czemu inżynier, czy 
ktoś z jego ludzi 


cił 
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Wobec tego 
OCOOOOL 


ciszka Budziszewskiego. 


zr 


maczył się, że ma 8 braci, przyczem 
wszyscy są do siebie wzajemnie podob- 
ni, zachodzi zatem możliwość, że mu czy 
nił to z któryś z jego braci. Sąd Apela- 
cyjny wyrok pierwszej instancji zatwier 


jest jeden jasny wniosek, 

— Jaki. 

— Że owo zwarjowane zdanie ,„Tu- 
nel stanie dęba'* należy rozumieć zupeł- 
nie dosłownie. 

— Tunel... — szepnął Allan do sie 
bie i zamyślił się naraz. Spojrzał w 
twarze swych towarzyszy. Wszystkim 
czterem zabłysła ta sama myśl: „Rato- 
wać życie agenta „R“ d-ra Crondella, 
który został w kwadratowej wieży i 
wciąż szuka tam swej Dolly. Nie chciał 
bowiem wierzyć, że została porwana i 
wierzył Święcie, że ukryta jest gdzieś 
w tajemniczych zakamarkach średnio- 
wiecznej budowli, 

— A teraz inżynier Fulton zmierza 
ze swymi ludźmi do wieży, do miejsca 
pobytu agenta „R“, a może i do miejsca 
pobytu Dolly. Nixon — nie mogli bo- 
wiem mieć pewności, że inżynier Ful 
ton wziął ją ze sobą na statek. Może 
zostawił ją gdzieś na pastwę losu, w 
jakiejś komnacie wieży a teraz spłoszó 
ny pościgiem „Five'u* wraca szybko, 
aby wykorzystać ją jako zakładniczkę. 

— To zupełnie możliwe — zakoń- 
czył Allan swą myśl, a iego trzej towa- 
rzysze potwierdzili to skinieniem gło- 
wy niemem — zaś Jerzy Odwal iesz- 
cze raz stwierdził, że nic nie rozu- 
mie. 

Nie było jednak czasu na zbedne, 
zasadniczo objaśnienia. Ned przełożył 
koło sterowe o pół-obrót. Motorówka 
zatoczyła szeroki łuk i zbliżała się do 
brzegu, do tajemniczej kwadratowej 
wieży. Twarze czterech przyjaciół by- 


wystukał pierwsze |ły poważne į zamyślone w przeciwień- 


zdanie bez szyfru, a drugie z szyirem.!stwie do pogodnej miny Odwala. Albo- 


Z faktu, że rzeczywiście zgasło Świałio, 


syn postanowił się zemścić. 

Umówił się ze swoim kolegą Józe- 
fem Wileńskim i obaj napadli na Budzi- 
szewskiego i pobili go kamieniami po 
głowie. Gdy Budzieszewski upadł na 
ziemię, potłukli go drągami. 


obcjeli 1cho i wykłfuli oczy. 


towano 
władz sadowo-karnych. 
Be A NT TWETRA ETAP CT Z ZETA 
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Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: — 
,Sz. Jankielewicza — Stary Rynek 9, L. Steckla 
— Limanowskiego 37, B. Głuchowskieśo — Na- 
S-ki — Główna 50, 


rutowicza 6, St Hamburga i 
A, Pio- 


„ Pawłowskiego — Piotrkowska 307, 
trowskiego — Pomorska 91. 


wiem on nie wiedział przecież. iak o- 
gromnym przeciwnikiem jest Graham 


Fulton-szef. 
ROZDZIAŁ XII. 


W ukrytym szybie 

Ralph Crondell nie wyjechał z „se 
cret five'u* na morze w pościgu za 
Fultonem. Może dlatego, że intuicja, 
szósty zmysł czy jak to nazwać — mó- 
wiły mu, że Dolly ukryta jest gdzieś tu, 
w pobliżu, w zakamarkach wieży, a mo 
że dlatego poprostu, że wolał nie za- 
niedbać 
zaufać wierności „fiveu* a iednocze- 
śnie pozostać na straży w zamku — bo 
przecież nie był pewien. że Fulton za- 
brał Dolly ze sobą, na statek. To osta- 
tnie rozumowanie było prawdopodo- 
bnieisze i tłumaczyło jego postępowa- 
nie. Intuicia była tu jak zwykle — tyl- 
ko parawanem uczuciowym dla logiki 
podświadomości. 

Pamiętał jak na dłoni ieszcze 
ową chwilę, gdy z sasiedniego po- 
koju w mieszkaniu na Victoria Street, 
do którego wszedł dr. Herbert w towa- 
rzystwie Dolly i Jane Mart — rozległ 
się tumult i hałas i ostry urywany 
krzyk dr. Herberta .help". Potem wy- 
padki potoczyły się błyskawicznie szyb 
ko. Natychmiastowy pościg niezmordo- 
wanego Allana zaprowadził ich pod 
mury zamku z kwadratową wieżą. — 
Z trudem przedostali się do wewnątrz, 
podjechawszy samochodem. Potem gło- 
Śny huk detonacji i znów mordercze tem 

i po pościgu-—ale w tym Ralph nie brał 
i iuż udziału. Został i wciąż szukał swej 
į Polly, 


(Dalszy ciąg jutro) 


Zbrodniarze strzaskali mi” "czaszkę, * 


Sprawców pótworhego mordu aresz” 19i 
i przekazano do dyspozycji. 


żadnej z dwu ewentualności, ` 


Ory 


Napisał: 
bas EOZZZEZ ZE ZZ ZZA A ZPTDTOE DE 07 ZZ 
Jan Alcksander 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
femniczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
larz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny: 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
lona złotych. s 


Podejrzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stcłarza, Justynę. którą 
lednak sędzia śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Śledztwo wykazało, że przzd dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo Ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka... Policja 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
laki Świdelski, którego Justa nazywa pespolicie 
„Tadem'* i podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabią*. Świdelsk; znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jegc mieszkaniu rewizja dala 
sensacyiny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- 
ćzyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka... 


Tad Świdelsk; nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujną opie 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinny ) nie spocznie 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 


Lecz czas nagli. gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tei walki lad 
dobiera sobie dzielnego reportera, Antoniego 
Pieczarka. który został wydalony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinną. 


Hrabia stara się usilnie o rękę Justy, przy- 
czem chodzi mu me o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jei gotówkę. Chce on ją nędzą 
głodem zmusić do uległości. 


Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortaucerkę Irmę, która zakochała się w 
nim na zabój. Świdelski, przedstawił się jej ja- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejak' 
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
milion. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego i sprowadził swego przystojnego sio- 
strzeńca. Harry'ego. który ma zdobyć serdusz- 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę'. » 


Irma dowiedziała się jednak, że: dr. Daniel 
jest właśnie poszukiwanym przez policję i Etis 
la Świdelskim. 

Mimo to nie przestała go kochać, 


Ale Tad nie zwraca na nią uwagi, gdyż jest 
w tym czasie zajęty wraz z Pieczarkiem szuka- 
niem sprawcy zabójstwa Wardana. 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- 
dercę. lad postanawia wtedy udać się do po- 
licji, by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwili z rozkazu Emila obydwaj zostają porwa- 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- 
nego lochu. 

W prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
Świdelski zatonął... 

Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w 
pałacu bogatego finansisty (entala. Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. 


Harry dowiedział się o tem i skupił wszyst- 
kie weksle Wentala. który znałazł się u prozu 
ruiny. leraz Harry postawił mu warunek: - 
albo Wental namówi Justę do ożenku, alba 
wszystkie jego weksle póidą do protestu. 


Wental, chcąc ratować siebie, namawia Jus 
tę, aby wyszła zamąż za Harrego. Justa waha 
się długo, wkońcu. widząc. że nie ma innego 
wyjścia. zgadza się choć niezbyt chętnie na 
powtórne zamążpójście. 

Oficialne zaręczyny mają nastąpić w Noc 
Sylwestrową. 

Tymczasem zdarzył się nieprzewidziany wy- 
padek. Irma — fortancerka z „Trocadero* — 
która kochaja się w Tadzie, wyszła zamąż za 
księcia Tułabę - Wyżomirskiego i po pobycie 
zagranicą wróciła do Polski, by dowiedzieć się 
czegoś 6 Świdelskim. 


Emil zapewnia ją, że Świdelski nie żyje, lecz 
Irma nie wierzy. Udało jej się nawiązać pota- 
jemnie kontakt z dawnym kamratem Krzywego 
Józwy. Morusem. który żywił urazę do Józwy 
i chciał się na nim zemścić, 


Morus namawia Józwę na wyprawę złodziej 
ską, podczas której Józwa zostaje schwytany i 
osadzony w więzieniu, 

leraz Morus wypuszcza na wolność Tada 
oraz Pieczarka, którzy wyjeżdżają do Zakopa- 
nego. zdzie przebywa również Justa z Harrym. 

Następnego dnia napróżno Tad czekał w 
Warszawie na telefon Justy. Zadzwonił do Za- 
kopanego, lecz odpowiedziano mu, że Justa wy- 
jechała wraz z Webstem. 

Następnego dnia Harry opowiada Emiłowi co 
się stało. W centrali loterji dano im przekaz pie- 
nieżny, który zabrał Harry. 

Przekaz ten ma być płatny dopiero za 10 
dni. Tymczasem Justa rozchorowała się ciężko 
i leży w pałacu Wentala. 

* 

Hrabia i Emil zastanawiają się nad tem, jak 

się jej pozbyć, 


Diaklica 
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— Dlaczego ja to mam załatwić?.. — 
zapytał. ś 

— Bo ja przecie nie znam Wentala 
ani Justy.. Nie mozę tam pójść z wizy- 
tą... A pan może... I powinien pan to u- 
czynić natychmiast... 

Hrabia podniósł głowę. Zapomniał już 
o dawnych urazach. Teraz miał przed o- 
czyma tylko jeden obraz: — Justę, leżą- 
cą w łóżku... 


Trzeba coś zrobić... Trzeba ją uśpić 
jeszcze na te kilka dni... Aż do wypłaty 
bankowej... Potem pal djabli wszystko... 

— Pan ma rację... — rzekł wreszcie, 
powstając — Pójdę tam... 

Uścisnęli sobie ręce na pożegnanie 
nie jak wrogowie, którzy przed chwilą 
zamierzali strzelać do siebie z brow- 
ningów, lecz jak dwaj najserdeczniejsi 
przyjaciele i sojusznicy... 


.stanął na progu i skłonił się z szacun- 


Zanim hrabia udał się do Justy wstą- 

> do cukierni i kupił śliczną bombonier- 
ę. 

Z bombonerką tą nie poszedł wprost 
do Wentala, lecz wrócił jeszcze do do- 
mu. Tam odbyła się tajemna ceremonia 
przysypania czekoladek jakimś pyłem, 
podobnym do mocno startej mączki cu- 
krowej. Następnie hrabia zapakował 
bombonierkę i wsiadł do taksówki. 

Wental przyjął go o wiele życzliwiej 
niż poprzedniego dnia. 

— Witam pana hrabiego... — rzekł, 
gdy Stur wszedł do jego gabinetu — Ze 
też pan hrabia sam się fatygował... 

— Bardzo się cieszę, że nastąpiła tak 
znaczna poprawa w stanie zdrowia pani 
Justyny i przyszedłem, aby jej osobiście 
pośratulować... 

— Bardzo będzie panu rada... Zaraz 
do niej zejdziemy... A cóż u pana hrabie- 
go nowego? 

— A gdzie jest pan Webst? 

— Tego nie wiem... 

— To dziwne, wie pah, że on wcale 
do nas nie przychodzi... Przez cały czas 
choroby pani Justyny raz tylko ją od- 
wiedził... 

— | dla mnie jest to bardzo dziw- 
ne... 

(.— Muszę pąń 
Justyna bardzo*s 
suje.. Udy tiko dzyskała przytom- 
ność pierwsze jej pytanie brzmiało: 
„Czy Harry byl?“ 

— Doprawdy?.. — zapytał hrabia, 
siedząc niespokojnie na krześle. — To 
bardzo mite z jej strony... 

— Aie mniej miłe z jego strony..— 
odpar. Wentla z uśmiechem.—Ta spra- 
wa zaczyna mi się nie podobać, panie 
hrabio.. Pan jest może lepiej poinfor- 
mowany.. Czy może coś zaszło mię- 
dzy nimi w Zakopanem?... 

— Ale, skądże?.. Nic o tem nie 
wiem.. A gdyby coś było, ręczę panu, 
że wiedziałbym pierwszy... Harry jest 
moim serdecznym przyjacielem.. Ale to 
narwany chłopak... Jeszcze nieustatko- 
wany... Ma chłop poetycką fantazję... 
Bzikus, co dużo gadać... Ale morowy 
przytem i sumienny... O, tak!... Bardzo 
uczciwy i stmienny... 
— Właśnie chciałem tę rzecz wy- 
badać... A może on wyiechał?... 
— A może... Kto go wie.. Jedno jest 
tylko pewne: — na nim można pole- 
gać... 
— Więc pan sądzi, że nic nie stanie 
na przeszkodzie i ślub się odbędzie? 
— Napewno... To murowane!... 
— To mnie bardzo cieszy,. Proszę, 
może pan hrabia zapali?... 
— Dziękuję... 
— Widzę, że pan hrabia bardzo się 
niecierpliwi... Chciałby już pan zoba- 
czyć chorą? 
— Owszem... jeżeli można... — hra- 
bia spojrzał na zapakowaną bombonie- 
rę. — 

— Zaraz się dowiem... 
Połączył się za pomocą wewnętrz- 
nego aparatu telefonicznego z dolnemi 
apartamentami i przeprowadził krótką 
rozmowę z siostrą  Aliną 
oświadczył: 

aa Proszę bardzo, możemy zejść na 


poczem 


Hrabia wziął bombonierę. Zeszli na 
parter. Siostra Alina czekała już w ko- 
rytarzu.. 


kiem. 

Justa uśmiechnęła się blado na po- 
witanie. Choroba, widać, bardzo ją wy- 
czerpała. Była bardzo słaba. 

— Cieszę się, że pana widzę... — 
rzekła cichutko, wskazując wolne krze- 
sło przy łóżku. 

Hrabia usiadł. Wental zaraz od- 
szedł. Hrabia rozejrzał się. Byli sami 
w pokoju. i 

— To dla pani... — rzekł, wręczając 
iej bombonierę. 

.— Dziękuię panu bardzo... — odpar 
ła, odkładając prezent. 

Hrabia zagryzł wargi. Pragnął, aby 
już czemprędzej zjadła jedną choćby 
czekoladkę. ` 
Potem może już odejść.. Siedział jak na 
rozżarzonych węglach. 

— Słyszałem, że przebieg choroby 
był bardzo ciężki... 

— O, tak... Ale dzięki Bogu, że już 
lepiej... 

— Tak... Mizernie pani wygląda... 

— Nic dziwnego... 

— Powinna pani teraz więcej dbać 
o siebie... Zeby wrócić do sił... 

Sięgnał "po bombonierę. Odwiązał 
sznurki. Podniósł przykrywę. Na bron- 


powiedzieć, że. pani| zoyyvch rez + f 
EN bsłałnio intere- A A zękolądkach gwidwaj krysia 


ek... 
PTOSZĘ... 

Justa spojrzała na apetyczne spec- 
jały i kiwnęła głową. 

— Nie wolno mi jeszcze... 

-— jedna czekoladka nie zaszko- 

dzi... namawiał ją, trzymając bombo- 
nierę w drżącej ręce. — Niech pani 
spróbuje... 
„. Justa wahała się. To go jeszcze bar 
dziej denerwowało. Chciał jej niemal 
siłą wepchnąć czekoladkę do ust, ale 
obawiał się, że to go zdradzi. 

—Więc niech mi pani nie odmawia... 
Proszę.... 

Zdawało mu się, że Justa chciała 
już wyciągiąć rękę, lecz w tej chwili 
otworzyły się drzwi i wszedł Wental. 

Hrabia szybko odstawił bombonierę 

-— No, jakże się panu hrabiemu po- 
e nasza pacjentka?— zapytał Wen- 


— Owszem... Już lepiej wygląda... 
Ale jeszcze niezbyt dobrze... 

— No, wiadomo... Oczywiście... Po- 
prawi się... Grunt, że gorączka minęła, 
prawda, pani Justyno?... 

Justa podniosła wzrok i uśmiechnę- 
ła się dziękczynnie w stronę Wentala, 
który patrzał na nią ojcowskiem spoj- 
rzeniem. 

— Lekarz mówił, że za kilka dni 
chora będzie mogła już wstać... 

— Doprawdy?...— skrzywił się hra- 
bia. — To prędko... 

— Tak.. Raptowna zmiana dobrze 
zrobiła.. Mamy nadzieję, że teraz 
wszystko póidzie jak po maśle... 

Rozmowa urwała się. Hrabia zerkał 
co chwilę na bombonierę leżącą na sto- 
liku, przy którym stał Wental. 

No, będę musiał państwo prze- 
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wreszcie 


prosić na chwilę... — rzekł 
Wental. — Zaraz tu wrócę... 

Hrabia odetchnął. Teraz byli znowu 
sami... Męczyła go tylko jedna myśl: — 
W jaki sposób zmusić ją do skonsumo- 
wania czekoladki ?... 

— Czy widział. pan Harrego? — 
zapytała nagle Justa. 

Hrabia przypomniał sobię z listu, po- 
zostawionego przez Harrego, że przed 
ucieczką z klejnotami wysłał on jakąś 
korespondencję prywatną do Justy. Od- 
parł więc po namyśle: 

— Nie wiem, czy wolno mi to pani 
powiedzieć... 

— Co takiego?.. 

— Harry wysłał do pani list... 

— Do mnie? zdziwiła się Justa — 
Nie o tem nie wiem... Zaraz się dowiem. 

Zadzwoniła. Na progu stanęła siostra 
Alina. 

— Siostro, czy podczas mej choroby 
przyszedł do mnie jakiś list? 

— Nie wiem, proszę pani, to pan bę- 
dzie wiedział... 

— Niech się siostra dowie... 

Siostra Alina wyszła i wróciła 
kilku minutach z listem, mówiąc: 

— List ten był u pana... Pan o tęm 
zapomniał... 

Hrabia drenął, gdy Justa wzięła nie- 
rozpieczętowaną kopertę do ręki. A nuż 
Harry przyznał jej się w tym ostatnim 
liście, że cały ten obiecany ślub był wiel 
ką bujdą?.. Justa zażąda w takim razie 
spowrotem przekazu pieniężnego 1 
wszystko znowu diabli wzięli!.. 

Zimny pot zrosił jego czoło. 

Justa nożykiem rozcięła róg koper- 
ty i wyjęła mały arkusik papieru, Prze- 
biegła oczyma po zapisanych linijkach, 
uśmiechnęła się, poczem zaczęła czytać 
głośno: 

.— Kochana Justo! 

Wybacz, że tak nieoczekiwani 
Cię opuszczam, ale ważne Sprawy. 
handlowe zmuszają mnie do kilku- 
dniowego wyjazdu zagranicę. Przy- 
kro mi bardzo, że musiało się tu 
stać akurat w czasie, gdy jesteś 
chora, ale proszę Boga o to, abys rak 

"najprędzej wróciła do zdrowia. bę- 
> się informował o tem, jak się czu- 
esz, 

Życzę Ci narazie szybkiego po- 
wrotu do zdrowia. Gdy wrócę za 
kilka dni, pomówimy poważnie za 
naszym ślubie. Twój Harry.“ 

Hrabia otarł chusteczką spocone czę- 
0. 

— Czy tak gorąco panu? — zapytała 
Justa. 

— Owszem... — odsapnął hrabia — 
Tu trochę duszno... 

I jednocześnie pomyślał: — Byczy 
chłop jednak z tego Harrego... Ani słów- 
kiem nie pisnął o bujdzie... Justa w dal- 
szym ciągu jest przekonana, że Harry 
ją kocha i że się z nią ożeni.... W to mi 
graj!.. Forsa nasza!.. - 

Twarz mu się wypogodziła. Ale ta 
radość trwała tylko kilka minut, bo gdy 
spojrzał na bombonierę, znowu ciarki 
przeszły mu po plecach. 

— Żeby teraz wzięła czekoladkę — 
pomyślał — to wszystko byłoby za- 
łatwione.. Ano spróbuję... 

Odchrząknął, szepnął Juście kilka 
RC i wreszcie zapropono- 
wał: 

— No, może pani jednak teraz zechce 
skosztować te specjały... Ciekaw iestem 
czy są dobre... Proszę... 

Podsunął jej wielkie pudło. Justa za- 
przeczyła ruchem głowy. 

— Nie, panie hrabio.. Bardzo dzię- 
kuję... ale doprawdy... nie mogę... 

— Choćby jedną.. ja tak proszę... 


po 


Dziwny gość 


Zdawało mu się, że! Justa znowu za- ła, gdyż przyglądała mu się z niemniej- 


mierzała już wyciągnąć rękę po czeko- 
ladkę, gdy tym razem tak samo otwo- 


— Nie śpi... — rzekła z uśmiechem. |rzyły się drzwi i wszedł Wental. Ale te- 

— To dobrze... — odparł Wental. 

Przeszli przez pokój siostry. Wen- 
tal otworzył cichutko drzwi. 


| 


raz nie był sam. 
Wszedł z jakimś starszym panem, 


Hrabia którego Justa prawdopodobnie nie zna- 


I 


szem zaciekawieniem niż hrabia. 
— Doktór Rummel... — przedstawił 
go Wental. 


(Dalszy ciag jutro) 
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Zgadujemy 


w dzisiejszych wierszykach 

Dziś podajemy czwartą serję wierszy 
ków z naszego konkursu sportowego, — 
Czytelnicy, którzy biorą udział w kon- 
kursie, muszą wypisać na kuponie nr. 4, 
o kim jest mowa w wierszykach. 

Poza tem na kuponie należy podać 
imię i nazwisko, dokładny adres i nale- 
piwszy go na kartę pocztową, przesłać 
do redakcji „Expressu” w Łodzi, Piotr- 
kowska 49, skrzynka poczt, 235. 

Termin nadsyłania odpowiedzi — do 
dnia 3 grudnia r. b, Dla tych, którzy od- 
gadną o kim jest mowa w dzisiejszych 
wierszykach, przeznaczyliśmy szereg na 
gród pieniężnych, a mianowicie: jedną 
10-złotową oraz cztery nagrody po 5 zł. 

Przypominamy Czytelnikom, iż ter- 
min nadsyłania odpowiedzi z wierszy- 
ków III serji, mija z dniem 26 b, m. 


W wadze muszej dzierży prymat, 
Spadku formy — ani znaku! 
Pierwszy wojak wśród bokserów, 
Pierwszy pami A wśród wojaków! * 


Fakt niezbity, że ślązaczce 
W gg S e Poriin 

u e a zgadnie, 
OD aom ope 
Już resztkami widać goni 
Tradycyjny nasz obrońca, 


Więc jasne, jak na dłoni, 
Że dobiega sławy końca! 


Konkurssportojy 


„ „39 PADLESSU . 
„„ Kupon IV | ic 
b Wierszyk DO mi 
Wierszyk II) 
Wierszyk III) 


Imięi nazwisko. 


Kara 


s ; 
Ubogi kalendarzyk 

imprez sportowych w Łodzi 

Łódź, 24 listopada. 

Sezon. sportów letnich skończył się 

już w Łodzi ostatecznie, a sporty zimowe 

oczekują na bardziej sprzyjające warun 


ki atmosferyczne. Odbywają się więc 
obecnie jedynie zawody, rozgrywane 
ną sali, ale i tu nie możemy się pochwa- 
lić zbyt wielką ilością imprez, 

Kalendarzyk imprez dzisiejszych i 
jutrzejszych jest niezwykle ubogi. 
dniu dzisiejszym odbędzie się jedynie 
drużynowy mecz zapaśniczy o mistrzo 
stwo okręgu pomiędzy zespołami WIMY 
i Makkabi. Mecz odbędzie się o godz. 
18 w lokalu WIMY przy ul. Rokiciń- 
skiej 81. 

Jutro odbędzie się drugi mecz zapaś- 
niczy pomiędzy IKP a Kruszenderem o 
godz. ll-ej w sali IKP przy ul. Sreb- 
rzyńskiej 10. O tej samej porze rozegra 
ne zostaną w sali Geyera przy ulicy 
Piotrkowskiej 293 finały pierwszego 
kroku bokserskiego. Poza tem odbę- 
dzie się w  Pabjanicach towarzyski 
mecz piłkarski pomiędzy zespołami Wi 
dzewa i P. T. C. 


Brak sali 


uniemożliwia przeprowadzenie 
rozgrywek o puhar P.Z.G,S. 


„Zapowiedziane na dzień dzisiejszy i 
niedzielę zawody w koszykówkę o pū- 
har zimowy P. Z. G. S. zostały w ostat 
niej chwili przez łódzki związek odwo- 
łane spowodu niemożności otrzymania 
sali przy ul. Drewnowskiej, do której 
rozgrywki dzisiejsze zostały wyzna- 
czone. Zachodzi obawa, że w roku 
bieżącym rozgrywki puharowe na tere 
nie Łodzi nie będą się mogły wogóle od- 
być spowodu braku odpowiednich sal. 


|ników. Staniszewski (IKP) 


Dziś meczPolska-Niemcy 


Głosy prasy niemieckiej o naszych pięściarzach 


` Łódź, 24 listopada. 

Reprezentacyjna drużyna  pięściar- 
ska Polski wraz z towarzyszącemi jej 
osobami przybyła wczoraj w godzi- 
nach popołudniowych do Essen. gdzie 
na dworcu powitana została przez 
przedstawicieli pięściarstwa niemieckie 
go i liczne grono polaków z miejsco- 
wej kołonii. Pięściarze nasi zakwatero 
wani zostali w hotelu Vereinshaus. 

Zainteresowanie spotkaniem jest w 
Essen i najbliższej okolicy olbrzymie, 
tak że większość. kart wstępu wyprze- 
dana została już w ciągu tygodnia. Bar- 
dzo znaczne zainteresowanie spotka 
niem wykazują zamieszkali w Essen 
polacy, którzy wybierają się gremialnie 
na mecz, by dopingować naszych pięś 
ciarzy. 

Spotkanie rozpocznie się o godz. 20 
min. 30 i transmitowane bedzie przez 
niemieckie radjo na wszystkie stacje. 

Ostateczne zestawienie par przed- 
stawia się następująco: 

W wadze muszej Rotkolc z Rapnsil 
berem, w- koguciej Forlański ze Sta- 
schem, w piórkowej Kajnar z Aringiem. 
w lekkiej Banasiak z Schmedesęm, w 
półśredniej Misiurewicz z Campe, 


W 


a w ciężkiej Krenz z Runge. 

Sędziują na ringu: ze strony Polski 
—Bielewicz, a ze strony Niemiec Per- 
litz (na zmianę bez prawa decvzji). Na 
punkty sędziują czech Vondrys i wę- 
gier Kankovsky. 

Prasa niemiecka poświęca wiele 
miejsca dzisiejszemu spotkaniu. | 

Niemiecka Agencja Telegraficzna 
między innemi pisze: „Mimo trudności 
jakie mieli polacy z zestawieniem swo- 
jej reprezentacji, mimo braku w zespole 
reprezentacyjnym tak znakomitych 
pięściarzy, jak  Majchrzycki, Czortek, 
Polus i Piłat, jednak polacy we wszyst 
kich kategoriach, do średniej włącznie, 
prezentują tak wysoką klasę, że nie mo 
Żna dziś liczyć na tak druzgocące zwy 
cięstwo niemców, jak to miało miejsce 
przed dwoma laty w Dortmundzie”, 

Dziennik esseński „National Zei- 
tung'* pisze m. in.: „Najlepiej spośród 
bokserów polskich prezentuje się 
Chmiełewski. W pełnei formie wydaje 
się być Rotholc. Natomiast niespodzie- 
wanie słabo przedstawiają się — Kaj- 
nar i Sipiński*, 

To samo pismo 


życia i treningu polskich zawodników 
na obozie w CIWF. 


Juíiro fima 


jesiennego pierwszego kroku bokserskiego 


Łódź, 24 listopada. 


W wadze lekkiej dobry Stanecki (IKP) po- 


„Pierwszy krok" zbliża się już ku kofńcowi.| konal wyraźnie na punkty Kujawskiego (Ge- 


W. dniu wczorajszym odbyło się osiem walk 
półlinałowych, które nyal w canna potwier- 
naty spostrzeżenia z pierwszógo dnia. Najlep- 
szy, Moziom, reprezentują zawódnicy wagi mu- 
szej, przyczem do wyróżniającej się uprzednio 
dwójki Zieliński i Graczyk, przybył obecnie 
jeszcze Berger ze Siły. Pierwszego dnia na tle 
słabego Eusteina nie wykazał on swych wało- 
rów. Wczoraj jednak walcząc z Zielińskim za- 
prezentował się z najlepszej strony i wygrał 
walkę tę coprawda z minimalną tylko różnicą 
punktów, ale też niemniej najzupełniej zastu- 
żenie, 

Obok niego na czoło wybił się znów w 
wadze lekkiej Birnbaum Makkabi, bodaj czy 
nie najlepszy z wszystkich ogłądanych zawod- 
wypadł znacznie 
słabiej niż- onegdaj i stracił tą dobrą marke, 


„| którą wyrobił sobie zwycięstwem nad Ziółkow 
‘Į skim. W wadze półciężkiei widzieliśmy dwuch 


nowych zawodników. Z nich jedynie zwycięzca 
Kunowicz z Siły ma jakie takie pojęcie o bo- 
ksie, Natomiast pokonany Frydman z Hakoahu. 
nię powinien się jeszcze pokazywać publicznie. 
Trzeba było potrenować jeszcze kilka miesięcy 
i zadebiutować w podobnej imprezie na wiosnę 

W wadze muszej bardzo ładną walkę sto- 
czyli Zieliński (WIMA) z Bergerem (Siła). Po 
bardzo interesującym przebiegu zwyciężył nie- 
znacznie na punkty zawodnik Siły, 

W wadze koguciej nie odbyła się żadna 
walka. 

W wadze piórkowej Cieślakowski (Geyer) 
pokonał na punkty Szczecińskiego (Zjed.), cho- 
ciaż zawodnikiem  bardziei opanowanym był 
pokonany. W tej samej wadze Zajbert (Mak- 
kabi) pokonał na punkty Zyssmana (Hakoah), 
a przewagę we wszystkich trzech star- 
ciach. 


yer). 


* + Wstejs samej" wadze” B DAN ARED Sdt 


niósł zasłużone zwycięstwo punk nad” Die 
szyfńskim, (ever). Birbanm sma» 6 Lęgi al 
uniki, przyczem po każdym uniku ładuję też w 
przeciwnika celny cios. 

W wadze półśredniej byliśmy świadkami 
zwykłei bijatyki pomiędzy Staniszewskim I, K, 
P.) a*Kozłowskim (Zjed.). W pierwszem star- 
ciu uchyłał się Staniszewski od walki tracąc 
dużo punktów. Dwie następne rundy należą już 
zawodnika IKP. który też wygrywa na punkty 

wadze średniej Guttman (Makkabi), wal- 
cząc znacznie słabiej niż dnia poprzedniego 
pokonał jednak na punkty Szapszewicza 
(Sztern). Walka stała na bardzo niskim po- 
ziomie. 

W wadze półciężkiej Kunowicz (Siła) po- 
konał na punkty operetkowego Frydmana (Ha- 
koah), mając przez cały czas wałki zdecydo- 
warą przewagę. 

Kierownikiem walk w ringu był p. Wolf. 

Finałowe spotkania odbędą się w dniu ju- 
trzejszym w tej samej sali o godz, 11, przy» 
czem walczą następujące pary: 
bacy musza: Palma (WIMA) — Berger 

a). 

Waga kogucia: Majersztadt (Sztern) — Si- 
korski (KP). 

Waga plórkowa: Zajbert (Makkabi) — Cie- 
ślakowski (Geyer). 

Waga lekka: Birnbaum (Makkabi) — Sta- 
necki (IKP). 

Waga. pófśrednia: (IKP). — 
Zmierzchowski (Zjed.). 

Waga średnia: Dorobski (Siła) — Guttman 
(Makkabi). 

Waga półciężka: Kunowicz (Siła) — Ka- 
czyński (IKP), 


Staniszewski 


Obsada sedziowska 


najbliższych imprez bokserskich w Polsce 


Pozuań, 24 listopada. 

Wydział spraw sędziowskich Polskiego Zw. 
Bokserskiegó dokonał obsady najbliższych za 
wodów pięściarskich na terenie całej Polski — 
Chodzi tu o imprezy reprezentacyjne i spotka- 
nia o drużynowe mistrzostwo Polski. 

W jednym wypadku obsada wydaje się co- 
najmniej dziwna. Na sędziego ringowego spot- 
kania pomiędzy Cujavją a mistrzem Śląska wy* 
znaczony został osławiony p. Marynowski z 
Warszawy, który jak wiadomo przed kilku 
dniami został przez władze stołeczne skreślony 
z listy sędziów za Świadome fałszywe orzeka- 
nie wyników spotkań na meczu CWS—Makabi 
o drużynowe mistrzostwo .stolicy. 

W dniu l-go grudnia zawody reprezentacyj- 
ne Órudziądz—-Prusy Wschodnie prowadzić bę- 
dzie w ringu p. Kolasiński (Poznań), a punkto- 
wym ze strony polskiei będzie por. Koprowski. 

W dniu 2 grudnia mecz Pomorze—Prtsy 
Wschodnie w Bydgoszczy prowadzić będzie w 
ringu przewodniczący wydziału sędziowskiego 
p. Bielewicz (Poznań), a punktowym będzie 
znów por. Koprowski Międzynarodowe spotka- 


nie Warta—Oberspree (Berlin) sędziować be- 
dzie w ringu p. Kubik (Inowrocław), a na punk- 
ty pp. Łapiński, Śmiglak i sędzia niemiecki. 

Mecze o drużynowe mistrzostwo Polski w 
dniu 2 grudnia obsadzone zostały w sposób na- 
stępujący: Cuiavia—mistrz Śląska w Inowroc- 
ławiu prowadzić ma jako ringowy p Marynow 
ski (Warszawa), a punktować mają pp. Liek 
(Poznań) i Sierota (Łódź). CGedanja—IKP. w 
Gdańsku jako ringowy fungować będzie p. Za- 
płatka (Poznań), a punktować będą pp. Pastur- 
czak i Cendrowski z Warszawy. Mecz Wawel 
—Makkabi w Krakowie prowadzić będzie w 
ringu p. K. Derda (Poznań), a punktowymi bę- 
dą pp. Rosada (Śląsk) i Sopiński (Lwów). 


Londyn, 24 listopada, 
Mistrz świata w wadze  piórkowei 
amerykanin Miller stoczył w piątek w 
Liverpoolu walkę z anglikiem Cuthfer- 
tem. Wygrał Miller w trzeciej rundzie 
przez k. O. 


) informule bój 
(czytelników  najdokładniel o systemie 
|średniej Chmielewski ze Schmittinge- | 
rem, w półciężkiej Karpiński z Figge, 


Pięściarze Geyera 
przygotowują się do sezonu 


Jedną z najruchliwszych sekcji pię- 
ściarskich Łodzi posiadał w ostatnich la 
tach K. S. Geyer, z którego szeregów 
wyszedł niejeden pierwszorzędny bok- 
ser, że wymienimy chociażby tylko Me- 
yera czy Woźniakiewicza. 

W roku bieżącym mimo. że sezon 
pięściarski rozpoczął się już dość da- 
wno nie oglądaliśmy jeszcze pięściarzy 
Geyera w ringu. Nie znaczy to jednak 
bynajmniej, by klub przestał pracować. 
Pięściarze Geyera ćwiczą obecnie bar- 
dzo intensywnie pod okiem swego se- 
niora świetnego ongiś pięściarza Józefa 
Meyera. 


Z rozmowy z Meyerem przeprowa- - 


dzonej w czasie ostatniej imprezy pięś- 
ciarskiej, dowiedzieliśmy się szeregu 
ciekawych szczegółów o pracy sekcji. 
— Przygotowuję obecnie drużynę do 
nadchodzącego sezonu — mówi Meyer 
— przyczem pięściarze nasi mieli już 
wystąpić oficjalnie w ubiegłym tyg: - 
dniu, zawody te musieliśmy jednak od- 
łożyć z przyczyn technicznych. W naj- 
bliższych dniach walczyć będziemy w 
spotkaniu drużynowem ze Zjednoczo= 
nymi. Pięściarze trenują intensywnie, 
a frekwencja na treningach jest zupeł- 
nie zadawalająca, przyczem też naply= 
wają świeże siły. 
Skład drużyny reprezentacyjnej klu- 
bu, będzie niemal identyczny z tym ia= 
ki występował w roku ubiegłym. Pew- 
ne trudności mamy z obsadą wagi mu- 
szej, która jeszcze nie jest ustalona. — 


Natomiast w innych wagach występo- ' 


wać będą: Wojciechowski I. Mikolaj- 
czyk, Wojciechowski II, Mirowski, 
Ostrowski i Wolski. 

Brak w składzie tym Lipca. który 
spowodu kontuzji ręki doznanej pod ko- 
wiec bieżącego sezonu, rozpoczął trenin 
śt zbyt Zd. mógł on już+teraz W4 
StĄpić "PUBNEZNIE. Lipiec TEdHAK trenuje 
obecnie i walczyć będzie najprawdopo- 
dobniei już w grudniu. 


Łyżwy 


belgijskie „ORMOND“ kanadyjskie „C. C. M” 
i szwedzkie, i 
NARTY. kije HOKEJOWE oraz wszelki sprzęt 


zimowy, polecają: 
R. KOWALSKI i Z. KOWALSKI 
11 Listopada 26 Łódź Piotrkowska 62 
OSTRZENIE ŁYŻEW. 
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Pegrza zdyskwalifikowany 
na sześć miesięcy 


Warszawa, 24 listopada, 

(Li) W związku z przebiegiem ostat 
niego meczu ligowego Pogoń ŁKS 
rozegranego w Łodzi, wydział gier i dy 
scypliny ligi ukarał gracza ŁKS-u Wac 
ława Pegzę 6-ciu miesięczną dyskwali- 
fikacją, a zawodników  Gałeckiego 
(ŁKS), Niechcioła i Nachaczewskiego 
(Pogoń) dyskwalifikacją na przeciąg 
jednego tygodnia(?). Sprawa wypad- 
ków podczas meczu Pogoń — Wisła roz 
patrywana będzie przez wydział dopie- 
ro po przeprowadzeniu specjalnego do- 
chodzenia. 


Górny pokonany 
przez Stegemana w Berlinie 


Berin, 24 listopada. 

W piątek wieczorem w ramach wiel 
kich zawodów bokserskich wystąpił też 
najlepszy polski pięściarz zawodowy 
Ślązak Górny, który stoczył walkę z 
niemcem Stegemanem. Walka zakoń- 
czyła się po ośmiu rundach porażką 
Górnego na punkty. Sama walka stała 
na bardzo wysokim poziomie technicz= 
nym. Polak został niezwykle owacyi- 
ka powitany przez publiczność berliń- 
ską, 


Drużyna piłkarska łódzkiego Widze- 
wa wyjeżdża na niedzielę do Pabianic. 
gdzie rozegra mecz towarzyski z Pabja- 
nickiem Tow. Cyklistów. które ostatnio 
odnosi same zwysięstwa. M. in. PTC 
pokonało w Pabianicach, leadera łódz- 
ciej kl. A — Union-Touring. 


Rh, mia l 
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Fidrygałki 


Kac przychodzi 
życzkę, 

— Nie mam, — odpowiada Kotek, 

— Chociaż sto złotych.. 

— Warjat, kto ma dziś sto złotych?,. I wo- 
góle ty nie potrzebujesz żadnych pieniędzy,,, 

— Ja nie potrzebuję?,.. Skąd wiesz?,. 

— Zaraz ci wytłumaczę., Jeżeli przycho- 


dzisz do mnie pożyczyć, to pewnie nie masz 
ani grosza., 


— Zgadłeś,, 

— Jeżeli nie masz ani grosza, to pewnie nie 
masz co jeść... 

— Zgadza się,» 

— Jeżeli nie masz co jeść, to wkrótce kip- 
niesz., A teraz powiedz mi, poco truposzowi 
potrzebne są pieniądze? 


do Kotka t prosi o po- 


Na balu jeden = a się do drugiego: 

— Przepraszam, czy mógłby mi pan powie- | 
dzieć coś bliższego o tym jeśomościu, z którym 
pan przed chwilą rozmawiał?,,, 

— Owszem, czuć było od niego alkohol... 

— To mi nie wystarcza.. Chciałbym wie- 
dzieć coś dokładniejszego. 


1984 


LRSRILSFF 


23.31. 


Polowanie u prezydenta Lebrura 


a 


— Coś dokładniejszego?.. Zdaje się, że tol Prozydent Francji zaprosił na polowanie reprezentacyjne członków rządu oraz 
korpus dyplomatyczny. — Na zdjęciu widzimy premiera Flandina podczas 
polowania. 
OE 
Amerykański samolot stratosteryczny 


był koniaczek,,, 


— Rzecz dzieje SĄ w parku. Do pani, sie- 
dzącej na ławce, podchodzi druga pani i pyta 
grzecznym głosem; 

— Czy ten miły, śliczny chłopczyk jest pa- 
ni synkiem? 

— Tak.. — odpowiada 
dama. 

— Tak?., To mogłaby pani do stu tysięcy 
djabłów oduczyć tego obrzydliwego łobuza, że- 
by nie rzucał błotem w spokojnie siedzących 
ludzif,., 


mile połechtana 


5 

Pani Ptasińska wpada zirytowana do mie- 
szkania i powiada do męża: 

— Antosiu, widziałeś?,, Kierzputowska ma 
nowy kapelusz?! 

Mąż zagryzł wargi, Wiedział co to znaczy... 
Nowy wydatek., Ale w ostatniej chwili wpa- 
dła mu do głowy szczęśliwa myśl i odparł; 

— Moja droga, gdyby ona była taka przy- 
stojna jak ty, toby tego nie potrzebowała., 


Nauczyciel Pc do ucznia w klasie: 

— Uważaj, powiem teraz błędne zdanie, 
a ty wynajdziesz błąd., „Byk i krowa jest na 
tace, Czy to jest dobrze powiedziane?.» 

— Nie.. — odpowiada malec, 

— Dlaczego niedobrze?,. 


miejscu.» 


Amerykański lotnik woienny kapitan Nickenbacker zbudował pierwszy samo- 
— Bo kobiety wymienia się na pierwszem ||ot stratosieryczny, który wypróbował na trasie z Nowego Jorku do Los An- 
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Walasiewiczówna 
w Japonii 


Znakomita nasza lekkoatletka Stanisła- 
wa Walasiewiczówna w gronie lekko- 
| atletek japońskich, 


OPR SED PNE Z A T E 
Pawilon polski 


na wystawie międzynarodowej 
w Bruksel 


Projekt pawilonu Polskiego na wysta- 
wie międzynarodowej w Brukseli w r: 


'|geles. — Na zdjęciu widzimy samolot, który niebawem poszybuje do stratosîery, 1 


Codzienna nowelka „Expressu" 


W holelua 


Konrad przyjechał do stolicy o go- 
dzinie piątej po południu, Udał się prze- 
dewszystkiem do hotelu „Atlantic“, w 
którym zajął pokój oznaczonv nume- 
rem 15, a następnie, po krótkim odpo- 
czynku, poszedł do znajomych. 

Okazało się, że jego znajomi obcho- 
dzili jakąś familijną uroczystość. Zebra- 
ło się sporo gości, którzy z wielkim-za- 
pałem pochłaniali trunki alkoholowe. 

Konrad dzielnie im sekundował. Gdy 
o godz. 2 po północy opuścił mieszka- 
nie sympatycznych gospodarzy, chwiał 
się na nogach. 

Z trudnością odszukał hotel. Gdy 
wszedł na drugie piętro, zauważył ze 
zdumieniem, | 
niedomknięte. Wszedł do wnetrza po- 
koju i zatrzymał się zdumiony. | 

Uirzał bowiem jakiegoś mężczyznę, 
siedzącego przy stole. 

— Bardzo przepraszam — wybel- 
kotał Konrad, któremu. w dalszym cią- 
gu mocno szumiało w głowie. — Pew- 
no się omyliłem... Mieszkam pod nume- 
rem 15. 

— To właśnie jest numer 15 — za- 
wołał nieznajomy, spoglądając nań gro- 
źnym wzrokiem. — Chodź pan bliżej! 
Czekam na pana. ska 

— Na mnie? — uśmiechnał się pija- 
ny. — Bardzo mi miło. Wracam z we- 
sołej zabawy i jestem troche zmęczo- 
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ie 
że drzwi jego numeru są p 


ny. Jeśli jednak pan chce sie napić, to 
nie będę mógł odmówić. 

— Przestań pań! — krzyknął nie- 
znajomy. Dość tych żartów! Po- 
wiedz mi pan, gdzie jest moja żona. 

— Pańska żona? A cóż mnie pańska 
żona obchodzi? Cieszę się, że nie mam 
własnej! 

— I dlatego, że pan nie ma własnej, 
to uwiódł pan moją! wołał w dal- 
szym ciągu tajemniczy gość. — I myśli 
pan, że ja to wszystko puszczę płazem! 
Nie, mój panie! Dziś w tym numerze 
będzie się lała krew! 
~ — Krew? Wolę wódke! — odparł 
filozoficznie Konrad, siadając na kana- 


Nieznajomy długo jeszcze doń prze- 
mawiał. 

Konrad jednak -nic nie słyszał, W pal- 
cie i w kapeluszu nasuniętym na oczy 
spał snem sprawiedliwych. 

Gdy gość wreszcie zauważył, że 
Konrad jest pogrążony we Śnie. splunął 
z obrzydzeniem. 

— Niech śpi! — powiedział do sie- 
bie. — Może się już nigdy nie -obudzi! 

Upłynęło kilkanaście minut. 

Nagle znów otworzyły się drzwi po- 
koju hotelowego. Ukazała sie młoda, 
dość elegancko ubrana kobieta. 

— Alfredzie, mężulku naidroższy, 
co za cudowna niespodzianka! za- 
wołała na widok nieproszonego gościa 


pana Konrada. — Strasznie sie cieszę, 
żeś przyjechał! 

Chciała się rzucić mężowi w ramio- 
na, lecz ten odepchnął ja od siebie, 

— Odsunń się ode mnie — powie- 
dział groźnie. — Teraz zrobie z tobą 
koniec, nędzinico! 

— Co ci się stało? Czyś oszalał? — 
odpowiedziała mu przerażonym gło- 
sem młoda niewiasta. 

Alfred wskazał jej Konrada. śpiące- 
go w dalszym ciągu na kanapie. 

— Twój kochanek nie mógł się do- 
czekać. Usnął , — rzekł, 

— Jaki kochanek? Kto to jest? Przy 
sięgam ci, że nic absolutnie nie rozu- 
miem! 

— Nie kłam, wiem już wszystko — 
ciągnął dalej Alfred. — Zaraz po twoim 
wyjeździe otrzymałem list anonimowy. 
Doniesiono mi, że umówiłaś się w stolicy 
z kochankiem, Chora ciotka, do której 
rzekomo wybrałaś się w odwiedziny, 
cieszy się najlepszem zdrowiem. To tyl- 
ko był pretekst. Przyjechałem, by się z 
tobą rozprawić. Twój kochanek. fest pi- 
jany, jak bela. Nie domyśilł się nawet, z 
kim rozmawia. Zaraz go obudzę i wów- 
czas wszystko wyśpiewa, 

—'Alfredzie! Co się z tobą dzieje? 
Przysięgam ci, że nie znam tego czło- 
wieka. Ciotka jest doprawdy niebezpie- 
cznie chora! Lekarze mówią, że jej go- 
dziny są policzone, 


, — Milcz,  nędznico, — krzyknął 
znów Alfred, — Jeśli powiesz jeszcze je 
dno słowo, to cię zabiję! 

Rozjuszony małżonek chwycił ka- 


mienny przycisk, leżący na stole, 
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Młoda niewiasta w panicznym stra- 
chu wybiegła z pokoju, AE E a za 
sobą drzwi. j 

Alfred pozostał znów sam na sam z 
pijanym. Uderzył go kilkakrotnie pię- 
ścią w skroń, wołając: 

. — Obudź się, łotrze! Muszę się z to- 
bą rozprawić! Uwiodłeś mi żonę i bę- 
dziesz za to płacił! 

Uwodziciel nie chciał się jednak obu 
dzić. Chrapał coraz głośniej. 

Rozwścieczony Alfred cisnął weń 
kamienny przycisk i wybiegł -z pokoju, 
postanawiając ścigać żonę. 


Nieszczęsny Konrad dopiero po 
dwuch dniach powrócił do przytomnoś- 
ci Znajdował się w szpitalu, Lekarze 
stwierdzili, że rana, jaką otrzymał, jest 
dość poważna. 

Nieszczęsny człowiek nie mógł sobie 
w żaden sposób przypomnieć, w jakich 
okolicznościach został ranny. 

Pamiętał tylko, że po wesołej liba- 
cji udał się do hotelu. Zastał tam jakie- 
goś obcego mężczyznę. Co się działo 
dalej — nie mógł sobie przypomnieć: 

A sprawa przedstawiała się w nastę 
pujący sposób. 

Pijany Konrad poprostu się omylił. 
Zamiast do hotelu „Atlantic, wszedł do 
hotelu „Wiktorja', znajdującego się w 
bezpośredniem sąsiedztwie, W, hotelu 
tym numer 15 zajmowała żona pewnego 
kupca z prowincji. Traf chciał, że właś- 
nie tej nocy przyjechał ów kupiec, który 
podejrzewał żonę o zdradę i Bogu du- 
cha winien Konrad wpadł w jego Ag 

ol. 
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